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Ksaiisya wezwie do zawarcia pokoju z Rosy?!
Konflikt Wilsona z  Europa zaostrza sle!
Wspomnienie z przed roku.

Lwów, 5 marca.
(I) Dzień był posępny, szare, marcowe po­

południe bez jednego promienia słońca. Kule nad 
miastem. W  nreście zawzię y, gotewy na Wszy­
stko spokój po perfidnem zerwaniu ckłsdów 
przez w oga. Narez rozdarł zmierzch krwawy ja-" 
i.:ś, pejzaż, bryzrąwszy płomieniem nad chmury. 
Równocześnie ryk potworny, przy którym huk 
granatu wydał s*ę śpiewką, wstrząsnął powietrzem, 
po nim zaś nastąpił drugi, dziesiąty, ni. zli zony...

Huragan og da rozpętał się m d miastem.
Tak gorzał we Lwowie popieleć ubiegłego 

foku —  takim fajerwerkiem kończył się huczny 
twows i karnawał.

Pamiętamy wszyscy w\buch amunicyi na 
nworcu lwowskim, wszczęty zbrodniczą ręką 
Wroga. Zaczął s ę wówczas gorzki okres Lwowa, 
W którym nadz f ja, zdała się od nas o latyw ó, 
g sząc jeden promień po drugim. Odjazd m syi 
koalicyjne , żegnany ulewą grónatóto ukraińskich, 
pożar amuidcyi na dworcu, mający nam odciąć 
możność obrony —  to preludya do największego 
ciosu, k óry spadł na nas z?jraz pot.m : do zam­
knięcia się pi rścieni; ukraińskiego wokół miasta.

Było to zaiste zatrzaśnięcie drzwi, wiodą­
cych do świata. Teraz mieliśmy być wydani na 
pastwę, skaran na głód, na askę i n„ łaskę u- 
kraińską. Rozkazy dz enne i k munikaty nawoły­
wały do spokoju i wytrwania —  odezwy io ż 1- 
nierzy podtrzymywały ich wiarę w siebie. Była 
to wówczas istotnie najwyższa mądrość, zaś 
druga obok niej: „cont\-a spem sper^re*. Trzy 
mano się też tej dewizy. W m eście nie wątpił 
ńikt. Na dnie przygnębienia trwała mocna wiera, 
nastrój jak ongiś na Jasnej Górze, czy w oto 
czonym przez czerń łŁbarażu. Jak oka w głowie 
strzeżono kontaktu z Krakowem —  de, gdy dę  
zerwał, nikt nie biadał i szat nie rozdzierał, lecz 
ufał w ocalenie.

1 ocalenie przyszło.
Wydaje się to wszystko dziś czemś ogro­

mnie oczywistem, jasaem, jak słońce, czemś, o- 
bywejącem się bez komentarzy. Przywykliśmy w 
ty h strasznych czasach do nadzwyczajności i 
Wprędce zapominamy szczegółów naszej dostoj­
nej epopei. A są przecież t-odne pamięci. 1 war­
to odrzucać ka.te za kartą wstecz i przeliczać 
w myt li te chwile i z perspektywy ro-.u spoglą­
dać na tę pełną skupienia i spokoju po-tawę

Ciąg dalszy na str. 2-glei.

Rada Najw. wezwie Kraje graniczne
do zawarcia pokoju z Rosyą!

Paryż, 4 marca. 
(P A T .) Havas. „Temps*. Wobec propozy yi

ze strony angielskiej, aby  Rada najwyższa sfor- 
muł >wała zasady mejące na celu odbudowę eko* 
nomiczną Europy, p< wstrł pre jekt zamieszczenia 
w deklaiacyi Rady najwyższej ustępu wzywają­
cego kra e granicz ce z Rosvą do zawarcia po- 
k i '1 z rządem sowteckm. >■ Zdaniem „Tempsa"

Francya nie pierze tej myśli, albowiem wy 'aja 
się niem iżliwem, by sprzymierzeni zrzekli się 
w m rcu stanowiska, p zyjętego przez nich w 
lutym r. z., oraz by chcieli zobowiązać kraja 
graniczące z Rosyą do rokowań z rządem so­
wietów.

Lenin vtbrew Poliwancwowi przep?.rł wszczęcie
rokowań pokojowych z Polską!

W arszawa, 4 marca.
(TeJef:). (m ) Z Parysa  donoszą, że decyzya 

sowiecka w  sprawie wszczęcia rokowań pokojo­
wych z Polska zapadła na skutek osobistej inter­
wencji Letfma, p° otrzymaniu poufnej' depeszy z

Kopenhag! od  Litw inowa. Pomjmo nacisku ze sftro. 
©y gen. Foliiw&nowa i fcilku kom isarzy sowite. 
cikich, którzy domagali' s ę  ofenizywy przeciwka 
Pofece, Lenin n.e ustąpj ze swego stanowiska, 
które faktycznie przeparł.

Ł  Jtwa grozi podjęciem oddzielnych roKowań poKojowych!
Oświadczania łotewskiego ministra spraw  zagranicznych!

Warszawa, 4. marca.
(T e 'e f.) (m). Łotewski minister spraw zagra­

nicznych M ejerow icz w rozm ow ie ze specyałnym

W arto też zaznaczyć, że minister M ejerow icz nie 
k ry l się z tem, że gdy między Łotwą a Estonią i 
Litwą istnieją tarcia graniczne, których rozw iąza- 

korespondenteim „G azety W arszawskiej" w  R y- nia rząd łotewski spodziewa się przpprowadzić w  
dze oświadczył, że rząd łotewski s.toi wobec trud- j drodze porozum i en: a, wymiany poszczególnych 
nej alternatywy, albowiem sytu.acya Łotwy jest j miejscowości lub plebiscytu, to sprawą granicy 
Inną, aniżeli sytuacya Polski Dla Polski Rosya nie 2 Polską rząd łotewski dotąd zupełnie się me zaj- 
•przedstawia niebezpieczeństwa militarnego, dla 
Ł o tw y  zaś jest Rosya zbyt wielką potęgą. Poza- 
tem Polsku może się odgrodzić od Rosyi małemi 
państwami Łotw a zaś zawsze będzie bezpośred­
nim sąsiadem Rosyi, z którą będzie musiała mieć 
stale stosunki gospodarcze. Gdyby Polska odrzuci­
ła obecne sowieckie propozycye pokojowe, w ów ­
czas Łotw a poszłaby soHdarrJe z Litwą 1 Flnlątidyą 
ł wszczęłaby oddzielne pertraktacye pokojowe.

mowa!. W  sprawie sporu polsko-litewskiego o 
Wilno Łotwa zachowuje neutralność. Na froncie 
totewsko-rosyjsklm istnieje taki stan rzeczy, któ­
ry równa się prawie zawieszeniu broni. Zdaniem 
ministra M eierow icza byłoby wskazane, aby roko­
wania pokojowe toczyły się w Petersburgu lub w  
Moskwie.

ESTONIA NIE PR O PO N O W AŁA  ŻADNYCH  
ROKOW AŃ.

W arszaw a, 4 marca- 
(Telef.). <m) Z Londynu donoszą., jakoby Esto­

nia w yratzć miała życzernie w sp ó łu d z ia ł w  kon-

ferencirmcn wafSiu  wsuctcłi, mających na celu usta 
lenie w arn ików  Pokojowych. Jak się eowiadace- 
my, w polskich kolach rz-sJ —'wch o podobne 
proipozycyi ilic dotąd rt;e w ., l-jn o .
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miasta —  bo zaiste był to czas, który zwyczaj' 
nych zjadaczy chleba wynosił na wysoki piede­
stał historyi.

Dziś składamy hołd te "nu okresowi nieznu- 
żonego trwania i zawziętego uporu, który śtał 
się warunkiem późniejszego zwycięstwa. Zara­
żam jednak stwierdził raz jtszcze, że niedbali i 
niewytrwali wówczas, gdy nie patrzymy ostateczno­
ści twarzą w twarz, nab eramy dziwnego har u, 
gdy miecz zawiśnie nam nad głową. Z’ te tyle- 
kroć stwierdzonej właściwości, z owej siły, nie- 
liczącej się z niczem, gdy nic już do stracenia 
niema, wywodzi się zapewne nasza osobliwa nie- 
spożytość, nasza ni zem ni^zwalczona żywotność, 
pierwszorzędny rynsztunek tych, który h umie­
szczono na dziale dwu światów i kazano być 
wiecznem przedmurzem

Pogotowie Narodowe.
Lwów , 5 nmTca.

Z  NaczeSnojjo Inspektoratu P. N, otrzy­
mujemy następujące infomacye:

W  Ś N IĄ T V M E '
pod przewodnictwem p. Antoniego iTOjanowskLe- 
go pracuje bardasci żyw o  pow iatow y Komitet P. N. 
i założył już w kilku miejscowość' ach zawiązki 
Pogotowia Narodowego. •

W  SADOWEJ W ISZNI 
zawiązał MC 8 lutego br. Komitet P. N. z  Zł 
działania na odnośny okręg Sadu powiatowego. 
W  skład komitetu weszli: JG-. Pełczarski Jan prze- 
wodmcząicy, Gładysz Michał, pow. inspektor P. 
N., Sabranowicz Zygmunit, Dr. Atlas Zygmunt, ko­
mendant M SO„ Gładyszowa Stefania i Doliński 
Frand-szdk.

W  Hafccar, Jagleśhicyi Zlestego, Sieniawie k. 
Zbaraża, Thisteńskiego, Jaryozowa Nowego i z 
widu innych miejscowości don'sza o zawiazywa-

!niu się Komitetów P. N., db których wstępują ró- 
jwmeż Polacy gr. Seat. obrządku.

L w o w s R i
|ak mieszkała uchodźcy z Rosyi? —  Cale rodziny 

ti kiem zarazy. —  W  pow rocie do poiskL

L w ów , 5 maTca.

1 (mg) Przyjechała do Lwowa przed tygodniem 
naftya udtodźcow z Rosyi. Ludzi tych zatrzyma­
no w  tndeścite naszem, dla odbyć a  kwarantanny 
a .pomieszczeni w  barakach dla jeńcó w i uchodź­
ców na Jazowskiem. Redakcyę pisma naszego 
doszły skargi aa ■warunki, w  iakch żyć kazano 
nieszczęśliwym uchodźcom. Stwierdzone na miej­
scu fakty, przechodzą jednak wszelkie najbardziej 
nawet malownicze o.pow'adan'e.

Baraki, przerobione za czasów; austryaokiicb 
z wojskowych magazynów na siano, już z n a tu ry  

nie nadają sic na mieszkań e dla ładzi, 
dioćby tyliao chwilowe. Lecz tę rzecz trudno 
zmienić, nie orając innego budynku dio dyspozy­
c ji. Przecież jecbaik nawet w tak prymityvvny|n 
lokalu można by dać odbywającym kwarantannę 
jakiś możliwy d'o znesierża -sposób bytowania. 
W  tych sa™ych barakach byli wr ubiegłym toku 
pomieszczam uchodźcy ze wschodniej Galicyi w  
warunkiacli hygietTcznych, bez porównania le­
pszych.

Oto, Jak m ’eszkaią dziś powracający do Potoki 
uchodźcy: .

Przeszło  400 osób, stłoczonych 

w  brudnym, ciasnym, ciemny1” baraku,
>ypia razem calem: rodzinami, na dnewn anyeh 
apczaaćh, wśród robactwa i zaduchu. Na śniada­

nie czarna kawa, w łaściwe farbowana woda, 
prawie bez cukru z kawałkiem chleba, na obiad i 
KOdacyę, fasola —  °to całodzienne pożywienie 
vd szeregu drri.

Po  przybyciu poddano uchodźców przymuso­
wej kąpiel'', która jednak przyczynić s ę mogła 
więcej do przezięibieniia się, r.iiż do gruntownego 
obmycia po długiej podróży. Po godm nein ocze- 
4wamiu na®cm w  u-coigrzanej łaźni, ziewano ich 
z góry przez 2 minuty zimną wodą, późnej dla 
cdimlaniy wrzątkom. Kąpie! tę urozmmcały irie- 
rbyt kulturalna epitety dozorujących żołnierz)'.

Brud. necfrlwjsrwo i zaniedbane w  całym 
budynku, opisać trudno. Opowiadają uchodźcy, 
źe szerzyć się już wśród nch poczynają choroby 
— I wie dziw. bo taka kwarantawna; jaką oni od­
bywają, jest tylko razsadnik -em zarazy.

Zwłaszcza uraruwka te trudno znieść dz e- 
óom których przyjechała z uchodźcami dość zna­
czna 1‘czba. Nieszczęśliwi ludzie żyją i wyglą­
dają, jak ostatni nędzarze, a jest to Przeważnie, 
ak okazało sie z rozmowy, praw e wyłącznie 

inteligencya polska,

C  h  o  c e  K.
aa le jn ym  tapczanie. —  Baraki r tafla się rogkad 
—  „Bolszewicy". —  O  ratunek.

wywiezj-owa przez Rosyan, lub też oficerowie i 
żołnierze Polacy, którzy służyli w  wojsku r°syj- 
skiem- •
OpowiaKfaJą wtemówiaań ze przymus kwarantan­

ny podobno nie byt zastosowany do innych Par­
ły ! powracających. Ci są na jakichś w jątkow ych  
prawach —  co wynikło z podejrzenia w iezionych 
z R osyi o botozewrgm. W edług op ow ia d a n i « -  
ntodi&la ich rozpoczęła się od ohwjili, gdy komen- 
danit pociągu Czerw onego K rzyża  w  Gałacu na­
zw ał uchodźców bezpodstawnie

bolszewikami,

gd yż  upomnieli sdę o oddanie im odebranego 
transportu tytoniu, który zakupili w  w iększej -lo- 
ści, b y  itife w ozić z  sobą uskładanej gotówki. Na 
stacyach galicyjskich obchodzono się z nchoJźoa- 
mr brutalnie, nawet znieważano czynnie.

P rze z  trzy  dni czekał tra sport przybyszów ' 
w  pociągu w  poblrżu dw orca w e  Lw ow ie, nim od­
stawiono ich dó baraków. Kilkaset osób (byii to 
codóbno samS żydzi, a wśród nich wiieiu bogatych 
sic.ckiuiantów), zostało uwolnionych odrazn pier ,v- 
sze dlria bez przepustek i kąp cli ; niewiadomo, 
czy działała tu jakaś protekeya, c z y  też „brzę­
czący" argument. Resztę zamknięto w  barakach. 
Zakaz wychodzenia do miasta, zresztą słuszny, 
L żeti chodź* o  kwarantannę, n'e jest podobno 
Przestrzegany dla niektórych, mających w y ją t­
kowe względy.

Wrażenie, jakie czyni ten ca ły  obraz, jest

n iesłych an ie  przygnębiające.
Ludzie c, których jo# rzuci w obce strony na dłu­
gie lata. w ędrow ać do Polska z  tęsknotą, radością, 
marzeniem —  j oto, co ich spotyka u progu...

A gdyby nawet, oci w ydaję się mało prawełopo- 
dobnem, znalazło się wśród nich pa-u ? tro- 
rów  —  czy  taką drogą zwalcz,ać należy b- :>;c- 
w izin? W szak możrcaby przeprowadzić rew izyę, 
dochodzenia, podejrzanie jedr-oatkj internować, 
lecz czy konieczne jest maltrctowaie w  neludzki 
sposób setek ludzi? ,

Rozgoryczenie W śród mieszkańców baraku 
«:!e ma granre. Pragną oni w rócić cocrędlzej do 
syych  porzuconych -siedzib, gnęb' ich tmvoga , jak 
długo będą jaszcze w ięzeni. Zbadanie j jakaś 
sanacya tych stosunków jest sprawą neoierpiącą 
zw łok i

Inaaguracya wy ladów 
o przysi OLCr kultury polskie).

L w ó w , 5 marca.
fr-

znacznie. Okres w ykładów  i  p relekcji, k tóry 
św ięć obecnie żniwo, wygląda- dziś 0 wiele po­
ważniej od ow ego sezonu ,y -dczytomanii", jaka 
nawiedziła miasto nasze przed paru laty. Nie jest 

| to dźiś powódź oderwanych rdczyfców z najroz-

macie i niekyniecznie umrejącym rzec m ą d r »  stowo 
prelegencie, jak to hiż bywali.c

W ykłady, jakie dziś słyszym y, tw orzą zw yk le  
zar lerągloną całość z cyklem pretekcyi z jednego 
zakresu. Są to przeważnie ankiety » a  temat naj­
żywotniejszych zagadn tJń oh-wiii, inogąoe dać 
wskaźniki programowe pracy na przyszłość, o- 
twieraiace przed sp- łeczcństwem szersze horjizoa 
ty myślowe.

Jedną z toMcb ankiet p. t.: .P rzyszłość kuitu- 
*ry poJskiei ‘ o tw orzy jo woztwaj Kasyno i K oło Ii- 
teracko-am ystyczne wykładem  inauguracyjnym 
kr. Pin ńsOrego. Prelegent p  doiósł niewłaściwość 
używania wyrazu; „kultura" w  (wniesieniu d-o sa­
mej cyw iiieacyi I  wynailazkówi, bez uwzględnie­
nia wartości duchowych i moralnych. Om ówiwszy 
ogólnie stan kultury P  łski w  różnych epokach, 
zaznaczył, że czasy porożbiorowę rozw inęły du­
chowość naszą w  odrębny sposób, ale sprowadzi­
ły  brak wyrobienia- pańslwowo-twóirczeg i upa­
dek ekonomiczny.

Dziś, gdy na nowo budujemy państwo, starać 
się- należy, ażeby kultura była nietylko przywile­
jem jednostek, ale by przeszła do najszerszy d i 
mas, Rozwinięta demokratyzacya jest ideałem 
życia społecznego, jednak dążyć do niej trzeba 
przez stopniowy rozw ój, a- nie przez opanowanie 
steru- prze/, masy silniejsze Fczbą, a niższe kulturą, 
Najgenialtl ejszv naród na śwk-cie —  Ateóczyków 
— zgubiła doprowadzona <00 absurdu ocbłokracya. 
Drugim przykładem upadku wskutek rządów nie- 
drjrza':ego do nich tłumiu jest dzisiejsza Rosya. 
Prelegent wskazuje na potrzebę zaprowadzenia 
dwuizbotuości w  Polsce, bo Sejm przeważnie w ło­
ściański, nie m oże mieć wielu wyrobionych mę­
żów  stanu. Nie może być korzystne dla rozwoju 
kulturalnego, rozwiązanie problemów przynależno­
ści państwowej przez plebiscyt tam, gdzie siła li­
czebna (przeważać będzie nad siłą kultury i umy­
sł owości.

W ojna uczyła łudzi zdziczenia, sprowadziła 
zastój i cofnięcie się cyw ilizacyi, przew agę w arto­
ści materyalnych i pracy fizycznej nad dorobkiem 
duchowym. Zachować te dobrą dla naTodu i roz­
winąć je  na nowo, to wielike zadanie chwili obe-. 
cnej, lecz Pol.dca ma wszelkie warunki, by ia 
spełnić.

Z  D N I A .

N O W A  W ENECYA.

Ciesz się. c iesz się ludu lw ow sk i 
Bow-em z woosną <Jia em ocji,
Prócz tramwaju, da ci miasto 
N ow y środek Wkotinocyi. .

P r 2 cc ’eiż Lw ów , Jak w szyscy  witeCk 
Zwłaszcza, k ied y  śnieg odtaje 
Tak, juk L 'do iirb W enecya,
Do żeglug: się nadaie.

A  w ięc będą po uTicach 
K rążyć tratwy, łódkf, promy, 
P ierw sza  stącya p rzy  tea trze  
Druga stacya kolo Rom y.

T o  dla mL-jsikiej gosęiodarkS,
N ow e s:ę otw orzy pole,
Trzeba będzie szybko zmienić, 
K araw any na gondole.

A drtrrałem  pozestan ie  
Kbpioc Bayer bez wątPlemia- 
D ow  km całe swoje życ :ć 
M iał z  majtkami do czy,nien’a.

C iesz sjię Rysżu, bo em oc ji 
Bardzo dużo doznasz wikrótce.
Gdy cl chłop'ec ukochany.
Da listownie randkę w  łódce.

Minjc ta sprawa u;e zachwyca,
Nie skorzystam z ncwej mody, 
Bowiem tak. jak lubię wódkę.
Tak n ft znoszę szczerze w od y

Nem ”

z) Ruch unn ^Ji^Y ^ e Lw ow ie  o iy w J  się . inaitizych clziedz-iu, o n z a w s ze  s^c^ęśliwym ttj-?
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Co się dzieje 
w Stanisławowie?

'Od naszego stanisławowskiego korespondenta).

Stanisławów, 3 tnaTca.

W  ROCZNICE ARESZTOW ANIA CZŁONKÓW  
P . K. P

*o jest Polskiego Rrcnitefor powódłtowógo przez 
iandarrneryę ukraińską,, odbyło się na dniu 24 lu- 
te8aę o godz. 6.45 wieczór wspólne zebranie „w ię­
źniów" w  liczbie czterdziestu. Tegoż dnia i tej 
rodziny przed rokiem wpadli byli żandarmi ukra­
ińscy niespodzianie <fc- sali ołmad. aresztowali- o- 
hecnych- i oskarżyli: 0  spisek przeciw  sile zbrojnej 
tepubłiki itkraińslkiei o zdradę itdi Aresztowanych 
'•zdrajców41 odsfawiio-n© oczywiśłi-e do sądu po6a- 
^e®o, gdzie przebywali 10 dni), poczerń dla braku 
d  w od ów  w iny zostali wypuszczeni na wolność.

Podczas uczty wygłoszono kilka przemówień 
i toastów oraz wyrażono p:dziękowanie byłemu 
sędziemu ukraińskiego sądu potowego P. Rcirdaste- 
w iczow i za takSt w prowadzeniu śledztwa. Tenże 
sędzia okaza ł .prawdziwą bezstronność i objakily*- 
wność wówczas i'przyczynił się tent samem do 
szybkiego wypuszczenia z więzienia aresztowa­
nych Polaków.

ZAKŁAD ODCZYSŻCŻANIA LUDNOŚCI

t szpital epidemiczny ma' niebawem założyć rząd 
w  Stanisławowie. Onegcfati bawi! tu też z ramienia 
rządu dr. Trenktror z jedną lekarką (z  setóy K:wa- 
Kierów) członkinią .Przy jació ł pokoju" w tej spra­
w ie i przyrzekł, że zakład taki w’  najbliższych 
dniach zostanie uruchomiony — chodzili:, tylko o 
wybór dogodnego ku temu lokalu.

Faktycznie czas najwyższy. aby szerzeniu się 
■yfusu plamisiteg- położono tamę, szczególnie w o 
Cec Zbliżającej się wiosny.

CZTEROPIĘTROW Y GMACH

instytutu N. P . N. P. M:, m ieszczący w  sobie ka­
wiarnię, kino, 'restauracj ę, sklepy itd: nabyć miał 
»  ostatnich dniach za ceną sześć miuonów koron 
Ir. Owczarski ze Lw ow a.

P R A W D ZIW A  BIESIADĘ ARTYSTYCZNĄ

-SJ-łowało .w tym sezonie po raz pierwszy -tutejszo 
tow arzystw o  muzyczne im. .Moniuszki, mieszkań 
co-m grodu R ew ery, urządzeniem onegdajszego 
a oncerto ipp. W acława Rchańskiego, powszech­
nie znanego artysty-skrzypka, Dezyderyusza Pan 
rzowsiklego, znakomitego pianisty Edwarda St-ein- 
bergera. Hołdując zasadzie krzeszenia sztuki mu-

zycznej, nic szczęd-zi-Jo T:\vtfrzystwo 
trudów i wielkich kosztów", (połączonych z zaaran 
żowaitiem ’tiego rodzaju koncertu, caegc dowodem 
okoliczność, iż nawet w y  sprzedana do -ostatniego 
miejsca sała teatralna T o  wanzystwa zaledwę po­
kryła wydatki, a ito v,' bec misłddi stosunkowo cen 
w stępów ) Towarzystwu! -j/hodziło b rńed e^ -z Jasi­
kiem o umożliwienie nawet najszerszym- war­
stwom. ludności ikMnzystamu z wieczoru. 'Nic mogąc 
dla braku miejsca rozw odzie się nad szczegółami 
k-onceutn, zaznaczę tylko, że w szyccy artyści zbi-e 
rali entuzjastyczne j serdeczne oklaski za w yk o ­
nane z pnecyzyą ipunkta prcgrą-m-u i nie szczędzili 
naddatków. W ydzia łow i zaś Towarzystwa muz. 
Moniuszki należy się za urządzenie artystycznego 
wieczora' osobna publiczna podzięka! is.

Moniuszki dyrektora

List z Bursztyn a.
(Koresp. w ła z ić  „G azety Porannej".)

Bursztyn, 3 marca.

t  Ś. P. W IKTOR DUNIKOWSKI.

W obec szalejącej epidemii grozy pełnych ani, 
szarą przędzą życ ia  powszedniego w Bursztynie, 
wstrząsnęła śmierć śp. W iktora Dunikowskiego,

tabuii p rzy  tutejszym sądzie, który dni-s 
23 lutego br. padł na posterunku swego zawodu' o- 
fiarą tyfusu plamistego.

Zm arły odznacza! się niezwykłą inteligencją i 
wysokhnr poczuciem ob -wiązków zawodowych i 
narodowych, a ze zdroju .lego kryształowej duszy 
i szlachetnego serca, kochającego wszystko co' do 
bre i piękne, a nade wszystko- O jczyznę — płynął 
n iewyczerpany, m aro (poważnego wieku 56 lat, 
niemal m łodzieczj^zapal do pracy.

Głos O jczyzny i yb w'ązek zastawał Go za­
w sze na (posterunku. Spieszył każdórmi z pomocy 
czynem, lub zbawieniem rady —  w ugóle siał w o­
koło sżlącłreńne ziarno swego -serca i zbierał ogól­
ny szacunek. Każdy nm był blizk-i. a on każdemu 
'drogi.

T o  też nie tylko związani z nim warsztatem 
wspólnej pracy koledzy i przełożeni, a-le wszypcy 
mieszkańcy Bursztyna i okolicy odczuli głęboko, 
że w  zmarłym ubywa człow iek dla niepos-poŚitych 
za kit, odradzającej się O jczyźnie nader połnrefimy.

Cześć otaczająca pamięć o- Nim niech bęćbie 
ulgą dla nieutai! -n-ej w  żaki <noid®iny, z  którą Współ 
czuje całe łutoks-ze społeczeństwo.

Dygnitarz rusKi na audyencyf u Piłsudskiego.
Lwów, 4 marca. ! 2 bm. P rzy ją ł Naczelnik Państwa na posłuehaaW 

(zet) Do ,.Wipe.rcdu" -donoszą *  W arszaw y, że { dra Stefana W ytwyckieigo.

KDSC l e w i c k i j  o  o r y e n t a c y a c h
RUSKICH.

Lw ów , 4 marca.

(ziet) E m igrac ja  ruską nie skończyła jeszcze 
spotów na tejtiat, kto wm-teu katastrofie wojsko- 
w/o-pofityczniej ukraińskie.'. Z tego Powodu pisze 
dr. Kość Lewicki? w piśm ie wiedeńskiem „Ukraiń­
ski! P rapor":

—  D w ię oryen tacye : r-acz. atarnana Pe-th-ry i 
dyktatora Petrusze-wycza rfózdwoiily nasze shy 
p ańs t wo w  o- twó rczc i sn-ow odnwały ubez-wladnie- 
mi-a w  tworzeniu się państwa ukramskiego, a dzia­
łacze ruscy z  „aachoditwej Ukrainy" i wsdtodrwe? 
spterają się na e m ^ a c y i na temat: kto winien, 
Petlura. czy Petrusziewycz i wysuwają dalsze o-
ry en ta cy e :   w  stronę bolszew>ków, Anglii,
Niemiec i'tp. A  tymczasem zostały uznane nawet 
tak'c państwa, jak -onniańsk'e. gruzińskie i tatar­
skie. O uznanie -państwa ukraińskiego aipciują z 
rozpaczą wszystkie stronnictwa ruskie w e L w o ­

w ie do powszechnego kongresu pokojowego.
Taka rozbieżność ukraińskiej myśli polityczn-e. 

jest n iezwykłe niebezpieczna dla rozstrzygnięcia 
kwieStyi państwowości ukraińskiej. Na na* wszyst­
kich ciąży obowiązek narodowy j odpowiedzial­
ność przed narodem, o ra z  ćrzed hisitoryą: przy­
stąpić bezzw łocznie po przebyciu ciężkich kata­
strof do organizowania naszych sił na emi®racyi 
bez względu na. różnice Partyjne, cefejp w ytw o ­
rzenia zdrów yoh czynin:ków do kbnsołi-daoyi pań­
stwa ukramśic-ego. a przldewszystkiiem. iżbj 
doriowaclz ć db ujednostajnienia wspólnej wszech 
ukraińskiej w ytycznej linii oryentacylnej.

Czas
odnowić

przedpłata!
Z  T E A T R U .

„PANNY“.
Sztuka w  4 aktach Piotra Wolffa i Gast ma 

Leroux.

(Dokończ enie).

Bo Oito ni stąd, ni -zowąd staje wobec —  dra­
mami rodzinnego, jak usiłują twierdzić -autorzy, 
wobec skaddalu tytko, jak uależy z miejsca to 
twiendzenie sprostować. Bratu jpamien", zrazu 
głupawemu tjtko  hrabiemu Gerardów*!, który w y ­
rasta nagle na rzecznika i obrońcę splamionego 
honoru rodzinneg '. wjniyk-a się z rąk narzeczo­
na, a raczej nie tyle narzeczona, ile jej posag. Dla- 
czgo? Bo w  oto: l-icy rozeszła się usłużna w iado­
mość o  odwiedzinach K rystyn y ' w  maiown-rczem 
ppaotwie. za mieszka tein przez Arnatrlfa. W idz, 
który już zaczynał drzemać w  fotelu, otw iera je­
dno oko. Jak to, ten niedołęga Amairtt potrafiłby 
naprawdę?... Trudu© uwierzyć, bo 'oglądało go się 
Przecież p rzy  robocie. A 'jednak trzeba otw orzyć 
drugie oko i chcąc nie chcąc stać się świadkiem 
siceny bardzo głośnej, bo w  niei krzycz?- ojciec, 
krzyc2ry syn, krzyczą ,,paimy", w szyscy obrzu­
cając się wzajem  papienowemi zdaniami', które 
nikogo nie ząbiją, a niepotrzebnie tylko zaśmieca­
ją scenę. „T y  chciałaś posagu" — każe wrzasnąć 
Krj-stynie w  stronę brafa Pirór W olff. A tj- chcia­
łaś rozkosizy" —  podlpowiada Gerardowi w  lat 
r'poste z wrodzoną pomysł)wością Gaston Le- 
roux. W idz żałuje, łie nie mógł doświadczyć tego

samego dobrodziejstwa. Co zbyteczni na scenie 
ak torzy : znaleźć się -za drzwiami poza obrębem 
tej budującej m zm cwji. •^Krystyno, czy ty  jesteś 
uczciwą dziew czyną?" — -pyta tymczasem stary, 
blaty, garbiący się już pod przyszłą hańbą hrabia. 
,.Ja kocham" —  wołu zamiast odpowiedzi na 
alarm młodsza „panna* -  ,da chcę szczęścia, chcę 
tego, czego chciały bohaterki tysiąca i jednej 
sztuk przedemną, a czego nie będzie, da Bóg, 
chciała w tak prostackiej formie żadna po mnie". 
A starsza, zresztą w  takiej -oliwili, powiedamy ca ł­
kiem swobodnie „stara" panna zaraża się tym  o- 
gniem i wykrzyku je równie zapalczywe hasła o 
wyzwoleniu duszy panieńskiej, czy też ściślej rze­
kłszy, panieńskiego ciała,

Ochłonąwszy po wrzaw ie, przychodzi się do 
przekonania, że Krystyna i jej kochanek —  ktoby 
go był o to posądził — oszukali — metylko panów 
de Maigny, starego i młodego, ale i widza, który 
nie przyzw yczajony do podobnego postępowania 
przez innych autorów, teraz dopiero dowiaduje «ię, 
że znowu tak zupełnie niewinna nie była miłość, 
na którą patrzył. To  jest może bardzo chytrze, ko­
chany panie Arna-ult i panno do Maigny. ale to jest 
nie bard-z-o dram atycznie, kochani panowie W olff 
i Leroux. Jeszcze mniej zręcznie jest w  znaczeniu 
dramatycznem wprowadzenie do sztuki jakiegoś 
gajowego z rudą głową tylko po, to. żeby -rozsiał 
plotkę o niedozwrlo-nej miłości młodej pary. Ta­
kich „rudych charakterów" używało się w  starych, 
szczurom na zaspokojenie głodu służących dziś 
dramatach, nie w  sztuce no-wtozesnej. „Panny"

zresztą nie są nietyłko. jak się w yżej powiedziało, 
nowoczesne, aie co gorsza nie są wcale sztuka, 
bo nic się w  nich w edle ustalonego ładu teatralne­
go nie „dzieje", o wszystkiem się tylko -bez w ido­
cznie działającej Pici konieczności, tło tego najczę­
ściej za późno, „-dowiadujemy ",

Przypięte dc sztuki ni w paęć, ni w dziew ięć 
..neopolitaiiskie" zakończenie, ozdobione śpiewami 
ze sceną i w łoszczyzną kelnerów na scenie, jest 
potrzebne chjba po to. żeby się widz znowu 
„dow iedział", że pani Arnauh przystała na rozwód 
z mężem, czyli że stosunek Krystyny dotąd nie­
prawy. bo poszła za kochankiem z. domu rodzin­
nego. teraz ujegalizujc się. Znalazłszy tak nkoinj 
finał, zapomnieli autorzy, że stępiają —  tem sa­
mem całe ostrze swej tezy. Sprawa „panieństwa" 
bowiem znalazła zw ykłe ujście u ołtarza. Wobec 
takiego końca wszystko w  sztuce, sła­
biutkie i tak samo z siebie, dobija się jeszcze nie- 
konsokwencyą. „Panny" walczą o swoje prawa 
na noże, ale na neże do... rozcinania .papierni. Naj- 
pewniej papieru, której z -poświęconych rozprawie 
z -mężczyzną publikacyi kobiecych: może wyda­
wanej. pisanej, a nawet drukowanej przez s.atnc 
kobiety „La Frondę", paryskiej rówieśnicy tego 
także paryskiego sztuczydła.

Ten „n ow y" nabj tek, z którego może być du­
mny bezimienny dramaturg naszego teatru, grano 
gładko i sprawnie, co tern smutniejsze naprowadza 
myśli, że przecież z powodu niederzeźbienia, nie­
dopracowania,. wychodziły (hilado i (cli wiej nie te 
na palcach zresztą dające się -policzyć lepsze sztsu-
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Zacięte ataki bolszewickie odparte!
B L o ? r * u a i l 5 . < i t  S a c t a t o u  s e n e r a l n e g o .

W arszawa, 4. marca.
FR O N l L U T W S K O hBIALO R U SK I: Atak

nieprzyjacielski na odcinku Dzisny został po dłuż­
szej walce odparły. W  okolicy Paulie utareziki z 
podsuwającymi sic oddziałami bolszewickimi. Na 
odcinku poleskim nieprzyjaciel przygotowując już 
od dłuższego czasu znaczne siły. przeprow adziw ­
szy w ostatnich dniach enereiczne w yw iady, 
"przeszedł wczoraj do planowo przygotowanego 
ataku. Kolumny bolszewickie uderzyli jednocze­
śnie na nasze stanowiska na północy i na południu 
od Pryipeci, kierując głównie uderzenie na Skry- 
gałów. Z niezCjJ^ą zaciętością ponawiane przez 
cał.\ dzień ataki, napotkały jednak wszędzie na 
skuteczny opór naszych w ojsk, które przechodząc 
niejednokrotnie do kontrataków, zadały n ieprzy­
jacielowi ciężkie straty.

FR O N T W O Ł Y Ń S K I: Na odcinku Now ogró­
dek W ołyński-Rohaczewo-Saranówka pod wsią 
Kuka c jd z ia ły  nieprzyjacielskie zbliżając się do 
naszych stanowisk, zmuszone b y ły  ogniem karabi­
nów ‘maszynowych, do cofnięcia sic na wschód.

F R O N T  P O D O I S K I: P o  siilnem przygotow a­
niu artylerzyckiem  zaatakowały znaczne siły nie­
przyjacielskie nasze placówki na wschód od -Nowo- 
konstantynowa. Ataki odparto.

W  różnych miejscach frontu podchodzące do 
naszych pozycyi patrole bolszewickie konne i pie­
sze, odpędzone zostały strzałami naszych placó­
wek. Ogniem airtyleryi zmuszony został do odw ro­
tu pociąg pancerny nieprzyjacielski, podjeżdżający 
do Doraźna.

KuPfr+L

Bo!szewicy wszędzie przechodzą do ofenzywy.

N A D E S Ł A L I .
„ A  P O Ł L  0 “
D Z lt Z  P O W O D U  K O N C E R T U  
ty lk o  d o  g o «fx . 7-30 w ie c zó r ,

największa 5-akt. sensacya!iijEiiiiM nmmrn
T R A G C D Y A

M I K O Ł A J A  I]

2077S*

Specyalista chorób niemowlęcych i dciecJecrch 70746

D r .  I .  K E S C H E L E S
pew.ócn i ordynaje obocoir ni. Zyblikiewio s 31 od 3— ..

(P A T . )  
^daje się ze

Berlin 4 marca. 
Beri. Allg Z tg ." z Hels!ngsforsu.

bolszewicy przechodzą wszędzie

nad granicą finlandzką do ofenzywy. W  Rosyj­
skiej Karelyi woiska czerwone odparły wszędzie 
ntaki finlandzkie.

DOŁOŻENIE W EW NĘTRZNE ROSYI KRYTY­
CZNE. CHOĆ NIE ROZPACZLIW E.

Berlin, 4 marca'.
(Teicr.) (fr.i Lenin w  r» zmowie z korespon­

dentem ,.Mći.'in‘a“  oświadczył, że nie -ozumie, dla1 
czego bidy n‘e chcą podjąć stosunków handlom -ych 
t  Rosya. Radu najwyższa sz..ka ciągle sposnbów, 
aby . odroczyć nawiązanie tych stosunków. L enin 
przyznał, że położenie wewnętrzne w Rosyl iest 
wprawdzie krytyczne, jednakże nie jest rozpacz­
liwe.

Sowiecka komisya handlowa udaje się do 
Londynu.

Warszawa, 4 marca.
(P A T .) (m l Otrzymano tu wiadomość, że 

do Londynu udaje się sowiecka komisya han­
dlowa, której zadaniem będzie kontrola wywozu 
towarów angielskich do Rosyi.

Martens Niemcem nie Rosyanlnem.
Wiedeń. 4 marca.

(P A T .) Telegr. Comp. z Waszyngtonu. 
Przesłuchanie t. zw. ambasadora sowieckiego

ki, 'kióre wystawiono w obecnym posusznym se- 
Unie. Frączkowski, Mihulowicz i Kozłowski po- 
w y,nyvślali debrze s\vo*ie pustucie. bo w rotach bvt 
tj lko papier na nie. Nic można pominąć starannej 
pracy Czakiego, który zachwiał się przecież w  tru­
dnej scenie z hrabią Maigny. Bielecki liści do wień­
ca nic powinien szukać w salonie. Pannę Hałaciń- 
ską przeciąża się zadaniami nad siły. To  też .iie 
ona wirma, że w  grze jej musza być puste miej­
sca, niedociągnięcia. Piszę to przez życzliwość, ja­
ka mam dla widocznego, co ruch i cd powiedzenie 
przejawiającego' się talentu. Pedagogia teatralna, 
jak M żdu  inna musi; się 1‘ic iy ć  z możliwościami 
tych. których wychowuje. Inne postaci niewieście 

yszły bez; za.muto.Dobrzę broiła Lichtcnsremów 
na. W dzięczna sylwetą przewinęła się przez sce­
nę D zińska. Miohnowską wyig-lądała tak ładnie, że 
w  jej metrykę me uwierzyłem. nrmio wszystko, co

Martcnsa przez ko misy ę senatu wykazało, że nie 
jest on Rosyaninem lecz Niemcem , naturalizo- 
wanym przez Lenina w Rosyi.

ZAK ŁAD  D ENTYSTYCZNO -TECH NICZNY

rtaurycego EMtEHKEANZA
prejjm ijs na razie Lwów, Zaraarstynow ka 70, I. p. 20799

/cliii Mon Ir. 1 Bi to i ff. liii
Kopernika 12, o twa « l  9— 1 i 3— i  2054*)

C Z A S  ^
o d n o w i ć  p r n d p t a t )  i

H a  z a c h o d n i c h  k r e s a c h .
o  z ł a g o d z e n i e  (n a p r ę ż o n y c h  STO ­

SUNKÓW .

Warszawa, 4 marca.
(P A T .) „Kuryer 'Poranny" podaje: Oto zbada­

nia i złagodzenia naprężonych stosunków m iędzy 
polską ludnością Śląska Cieszyńskiego, a tnisyą 
aliancka, rząd; j>: lsk; wydelegowa d'o Cieszyna' p. 
Sziurę, byłego referenta spra wczęsktoh przy pol­
skiej ddegacyi pok>'iowej w  Paryżu oraz p. Ba­
dera, naczelnika wydziału  ministerstwa dla spraw 
zagranicznych.

Próby przekupstwa plebiscytowego.
Kraków, 4 marca.

(P A T .) Sekretaryat obrony kresów zacho­
dnich komunikuje: Władze państwowe pruskie na 
Górnym Śląsku wysyłają do poszczegótoych osób 
urzędowe wezwanie do jawienia się w urzędzie 
u landrala w celu podania tamże szkody spowo­
dowanej przez powstanie polskie. Jestto zwy­
czajna próba oszustwa i przekupstwa plebiscy­
towego władzy niemieckiej. Chodzi bowmm o | 
pozyskanie ludności przez wzb”dzenie nadziei, 
iż w razie pozostania Górnego Śląska przy Pru-1 
sach, nastąpi wypłata znacznej* kwoty odszkodo­
wania wojennego za straty poniesione przez 
ludność rzekomo wskutek powstania polskiego. 
Jak wiadomo, w czasie powstania G. Śląska, je­
dynie oddziały niemieckie posiadały artyleryę, ■ 
która też celowo pustoszyła obszary objęte dzia- ■ 
łaniem wojennem.

PRZEPISY TRANSPORTOW E NA G. ŚLĄSKU.

Bytom, 4 marca.

(P A T .) Międzyk:,alicy,:na -rni-syia. wyidała na­
stępujące przepisy transportowe: 1) Nikt tjjfcirna

się o tern mówi. Bardzo'zręcznie ' zaprezentowała Prawa pnzebywania mi Górnym Śląsku bez w a -
ściwego paszportu. Okazania taniego dokumentu 
żądać się będzie także od osób Śląsk i.puszozają-

swój epizod Sieniawska.
Czemu w tein taniem, bezniyślnem - w  swojej 

frazeologii sztuczysku wydobyto z ukrycia nieo­
becnego zawsze tam. gdzie byłoby dla niego nuei-

cych. 2) Paszport dla podróży na Górnym Śląsku 
powinien być w izow any przez francuski konsidat, 
któremu powierzyno1 opiekę na czas rządów misyi

sce, Nowackiego? Sceny, w których się pokazał hmiędrzy^oaticyf tai. 3) K krajach sąsiadujących z 
ten jeden z największych d w  Pdlsce aktorow i ś l ą s k i e n t '  należy przedkładać paszporty 
charakterystycznych, ‘błyskały w spom nien iam ij^  w jZy  .tymczasowo w  następujących urzędach: 

innych czasów , kto wie, czy nie minionych dla a)  yy Polsce w  konsulacie francuskim w W arsza­
w ie  lub w  wiceknuisuilacie w Poznaniu, b) w Cze- 
ohoślj w-acyi w  ambasadzie francuskiej, w ' -Pradze 
lub w  wicekonsulacie w  P r zeć ta wiu. 4) Każd a oso­
ba, która przybędzie na? G. śląsdc. musi w  ciągu 2 
dni od chwili przybycia przedłożyć swój paszpor.

Lw ow a bezpowrotnie.

Stanisław Maykowskl

d-c potwierdzem-a komendantowi powialoweltiŁU. .5) 
Odnośne 'przepisy zawierać oędą warunki, pod ja­
kimi osoby na pograniczu uzyskać będ-ą m ogły 
przepustki, uprawniające do przeohodizertia grani­
cy w  celach ,zar bkowych. Tym czasowo zgłaszać 
się należy do komeiidanta pow iatow ego o prow i­
zoryczne przepustki do przechodzenia granicy w 
oznaczonej miejscowości, w  oznączonem: miejscu F 
w  o^nacZMiym celu. Paszporty na w y ja zd  z G. 
śląską w ydaw ać będzie każdorazowo wydział 
spraw wewnętrznych przy misyi koalicyjne* w- O- 
polu. Dla powracających z niewoli jeńców wojen­
nych, wystarczy jako paszport karta rw  ołnfcmia a 
niewoli. ^Mszys-tki-e w yżej podane przepisy paszp? g 
towę odnoszą się tak sa.no do: kart zwo-mtenia.

NIEMCY UDZIELAJĄ 6-DNIOWYCH U R LO ­
P Ó W  DLA W ZIĘCIA UDZIAŁU W  PLEBISCYCIB

Warszawa, 4 marca.

(Tele i.) (fn j Na c-zas plebiscytu ua Górnym 
Śląsku właściciele fabryk w  Niemczech r-ostanowt 
li dać swouu rofac/nikotn i urzędnikom pi chodzą­
cym z Gkolc plebiscy twych fe-dniowe urlopy c'' 
Jem umożliwienia im wzięcia udziału w  plebi- 
scvcie.

GDAŃSK A P O L S K A

Gdańsk, 4 marca, 
(PA T .). „Da-.'Z. Ztg." donosi z W arszaw y. 

Przedstawiciel Rządu Polskiego oświadczył przed 
staw iciclow i Gdańska na rokowaniach w Wansipa 
wie, że dla iruch-u granicznego pomiędzy Gdań­
sk em a środkkowyni 'okręgiem woiewóoztwa Po­
morskiego, potrzebne jest tylko f otw , rdzenie i- 
weńityiczawścj i przyiiateż-ności do obszarów Gdań­
ska, 'wy&tawtenc ipirzez m iejscową władzę 'pol- 
cyjną. przyczem  nie będzie w ymagana ani foto­
grafia), ani wćza Polska. Pcstau^wicnie to bę.jz;e 
■0'bow’iązyw ato  rówuteż obywateli pcDkch, :«Ją- 
ża-iących tną terytoryum Gdańska. Co da a-i^w-L 
zacyT Gdańska, to Rząd Polski zobowiązał się po­
czynić ułatwienia w yw ozow e na obszarze gra f- 
czinym- między Polską a Gdańskiem. Będą one do­
tyc zy ły  'wrywozu młtka i yodu któw  jnleozłiy--.:'-.. 
kltóire będzie moiżra prz.-wozić swobodnie oyegą 
ftołową do Gdańska. Zieumiaiki i Jhrg.yii.y, Lik sa­
ma- ale w ilościach 50 kg. na osobę. W yw ó z  rył: 
.nie <r,o<i'!e;ga żadnym ograniczeu-ioni. v\ yw óz jąj 
josrt dóziw.olony w  ilościach 14 sztuk na osobę, a 
w yw óz mięsa w litości 3lklg. W y w ó z  mydła z 
Gdańska rrai razie nie bęozie dozwolony. Gdańsk 
ccicm zabezpieczenia się przed spekuJacyą, be-
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<iz‘e mus’ a* wprowadzić surowy zafnaz wyyypzu ! do Prus W schodu ch. Przatffc^awc. jest także za- 
środków żywności, a-iy produkty nic wywożono j w arcie ogólnego układu aPTo^zacyine-go.

Slcherh&itswehr szykanuje dal^j lucln ść polską.
By* om, 4 marca. Ir  e/o 2000 marek w  srebrze. Poszkodowany udał 

(P A T .) P  -Iski koim islfyat plebiscytowy w  B y - 's ię  następnego dn-la na pt licyę, b » upomnieć się o 
tomiu otrzymuje wiadomości q ciągłych s zyk a -: swą własność."'Tam poEcyanci Knoff i Heine po-* 
nach i okrucieństwach, popc pianych wobec li#l.ra. bUi go do nieprzytcimnf ści. W  Czerw iące S icher-, 
ści polslki'ej przez nlemoSką Sicberhe^sw-ehr. Na heitswehr zryw a ła  .polskie napisy, polskie a fis ze : 
mocy przeo:sów płefoscyto^wych. zawartych w  u- ziedrnczenia porskiieigo- zawodowego, w zyw a ją ce ; 
m owie paryskiej, m iędzy młsya koalicyjną piebi-m-a walne zebranie. Do k®ku kMpoów w  tej m '«$-j 
scfc wią a rządem niem eckim. wszeika policya do- .scowoścl wtargnęła- policya 'gwałtem i zażądała 
tydibzasowa-. ma ma razie pozostać, a misya e.n-; wydania chorągwi i  cznak narodowych. Sicfhar- i 
tenty'1 zadecyduje w  srosowme' chw ili które p o li- ; heitswehr prowowuje ludność polską na Każdym , 
oye należy poa stawić, a któro rozwiązać. Niemcy kroku, aby doprowadzić di krwawych Boruchów;, 
skorzysta© z tego punktu i do Si ch'efbe itswebru cbw inając o nie ludność .polską., 
przenieśli żołnierzy r( zw iązanego Grenzsdbutzu. Podl bnie jak w Czerw iące i Knurowie, szyka- 
:ak również z  w ycofanego do Niemiec Reichs-lny w yzyw a ją ce  m iały mśiejsęe w  Leszczynach i i 
webru'. Policya ta zamiast dbać o  bezpieczeństwo I Pczow ie! Stwierdzono także, żc Slcheirhectswehr 
publiczne, prze ładu je. Polakowi, topiąc. 3 :b'ie z  o-|=ma ukrytą broń w  okolicy J(.kscz!bpt1ida. W ojska ko- 
becnośicś wojhk francuskich, W  ostatnich dniachjakcyljme odebrały m idcyi Sicherbeifswehru nawet 
prześladowania te  zaznaczyły się w  pow iecie Ry-1 armady., PoLki toamńsaaya-t pldńsfcytowy podał 
buckim. I tak: W  Knurowie ooBcya bez nakazuj wszystkie te fakty, dio wiadomości mlsyi entonty i 
w yższej w ładzy urządziła rewiajyę w  mieszkaniu i zażądał stanowczy usunięcia Sicherhe iSwebru, 
te-wdla -Siohtrra. Szukano rzekomo aparat® do kfóra nie jest niczern innwm, jak tylko z t-maisłcowa 
pędzenia spirytusu,, a szukano go w szufladach, l nem wojskiem nitemiecfk.em, m^tretująscem dalej 
książkach i za. obrazami* ma ścianie. Podczas tej to- ludność polską, 
w  zyi, dokonanej w  nieobecni ści gospodarza. zgi-

O prawo patronatu przy mianowaniu proboszczów.
Z obrad sejmowych.

W arszawa. 4 marca, bóstw nie jest patri. nat, ale wola- biskupa. Patro- 

(P A T .) Posiedzeń i© Sejmu. P o  wstępnych in- inat jest niepożądaną naleciałością w iekow ą; nale-

■terpelacy ach przystąpiono do n .zpraw y nad wnio­
skiem p. Krężla, który domaga, się przenieś tuka

ży  go Skasować. Za tem  oświadczyła się kom isy a 
administracyjna i przedkłada rezi.łucyę, prosząc

prawa patronatu' p rzy  mśatKfwanhi proboszczów Z \°  jeł Przyjęcie. P . Patek oświadcza, że prawo pa- 
w łeśfrcieii dobr taibulamycih na przedstawicieli i l,rojna*u_ b y ło w y n  ik-iem w al ń m iędzy czynnikami
■mieszkańców paraf i, K .m isya uzna-e, że nie ma
pdstawy do przeniosieTriia tego praw a ó a s,ronat'ii â ’ 'w yconyw  arłia przez duchowieństwo na 
na oeó f naraflau i że bv'ahv tn s raw ^ m r •r. nra. kiem hoścre.uym. Uważa.. i e z łą  przysr

ś\v leckimil i koście nymi. W ykazuje to np. -kontrr-
idm ająt-

na ogó l parafian i że by 'aby to sprzeczne z pra- Klem " ż e r n y m ,  uważa, ze «uą przys.ugę w y- 
wem Ikainoncznem., Unćeniemi fk-omisyi' rciSer. w a ł św.adczs ft y  ludowi teią kti b y  się s.ara ostain 
tę sprawę p. ks. Sobolewski, który tw crJzt, ż t z  w p ły w ó w  świeckich ńa stosunki kośdęlne 
Patronat nie m oż^ .b jć  zasadą prawną, jest bo- SU41* C‘ .
Wiem ty lko przyw ilejein . M że być albo zm ien ia-! Mówca zg'asza rezohreyę, aby rząd przędło-, 
ny, albo przeniesiony droga 4ziedzictw a, umowy, ży ł projekt ustawy, nadającej gminom parafial- i 
przywłaszczenia. Zasadą prawną obsadzania pro- nym prawi; preyonty duchownych na beneficja pa- i

rafialne
' Ks. Okoń ośw'adcza się za tem. aby prawo 

prezenty przeniesione było  na lud.
Ks. Madej w sprawie tej sarniej oświadcza się 

za  zniesieni enr i przekazani em na biskupów czyn ­
ności patronów. P. Dęb.ński wykazuje, że przyw i­
lej musi być p zostawiony tak, jak jest, Mbo znie­
siony. P . Dębski ośw iadcza s'ię za zniesieniem 
patronatu. Po  zamknięciu dyskusyi przemawiał 
referent, k tóry wykazywał,, że rezo.ucye p. ks. 
Okonia i Pui‘ka 'są nie do przyjęcia. Zabierał* je­
szcze ©/os w sprawach osobistych p. Daszyński 1 
ks. Kotula i  ks. Olkom W  końcu przystąpiono do 
głos wan:,a najprzód nad rezoliucyą p. Krężla, któ­
ry  wniósł, aby do reizolucyi dbdać słowa: ,.i prze­
niesienie go na gminy parafialne1*. Marszałek za*- 
rządził nad tym dodafikiemi -głos:. wanle. iP. Duba- 
n o w cz  wniósi imienne glosowanie. Ponieważ re­
zultat gipsowania przez p . wstanie z miejsc oka­
zał się wątpliwym, przeto marszałek zarządzi; g/o 
■sowanie przez wychodzenie 'drzw iam i. Praw ica 
zaprotestowała przeć w  temu, a -gdy mt-rnu feo gió- 
■sowarde takie się nczpoczero, prawica^w nim uidzia 
łm1 nie wzięta. Za dodatkiem p. Krężla oddano 123 
g ło s ó w , n przeciw  3, m iędzy którym i ’ był glos 
marsza!cą- Przystąpiono' do gosr wanta nad rezo- 
lucyą. łfom 'syi wraz z  doda tikiem, p. Krężla.

Nia wniioses P. Dubanuw-cza, poparty przez 
całą Izbę, ©losowano 'micnanfe i .Przyjęto wntosek 
koTTirsyS, z dodatk tm Krężla 115 głosami iprzatów. 
112 głosoim. Rezołncye pp. Putka i Okonia ode­
słano do kom isy} administracyjnej.

Z Ikodi Izba przystąpiła do debaty nad reje- 
stifhcyą i: zabezp'i*tzen 'em  m alątków Niemców. 
Sprawę referawali np. Orzędz'el^ki i Zygmunt 
Seyda, mofywując ndznaczne wniBnys które w  u- 
stawie poczyniła kcmłsya lilicwidacyjna i prawnai 
Ustawę przy jęto  w  dirogiefjt i trzecle.mi ozytaniiu.

Przystąp'cmo do wniosków nagłych, których 
ca ły  szertsg odcsłaDOt do poszczególnych kcu 
mfisyj.

Następne Ł a p f c a n : e  iufcro.

N A ST R O jc SEJMOW E.

W arszawa, 4. marca.
u- ,

ĆIRA KELLBERG .

PŁONĄCY OKRĘT.
/Ciąg ćsl»rv.'

—  Co za s*ate.fr, —  spytała pani Daisy, nie­
mal bez tchu.

Emersi m wykonał ruch głową. Dołeman zbyt 
był przerażony, by go zrozumieć. Lecz pani Dai­
sy rzekła: ,.Ja wtem — fo ..Teutonic". W iedz a- 
Lam to od- sa mego p czątku**.

—  Baczność! Stuk, sruk, atu-uk! —  Oś.epiają- 
co  błękitny 1-łysk le ifa ł w  odpowiedzi przez 
morze.

—  Dalej —  rzek ł# pani Daisy. Odzyskała na­
gle sp kój i wolą swą panowa‘a nad tamtymi.

—  „Teuton c“  pali się. P rzed  dwiema godzt- 
rami zajęła się baia /aduntkowa. Ogień pod całym 
pokładem. Bez ratunku. Gdzie on Jest?

Emerson na^flucliiiwał jprzezi chwilę, .poczem. 
napie a' Iki ka cyfr ną .blczkin. Sternik 'Przeczytał 
mu je ponad ramię i za^ął' z cicha.

—  Trzysta  trzydz eści mil! Gdybj-śmy m gh 
Zrobić dwadzieścia węz/ów, a oni ośmnaście, do- 
. tarlibyśmy do nich ;rtpp*ero w  ośmiu g.dżinach —  
oni zaś mają pjzecj sobą trzy!

—  A łodzie ratunkow e? —  rzuc i a pari Daisy.
M ężczyźn i milczeli. W iedzieli dubrze, że Jodzie

ratunkowe. przepe'in,ione kobietamiL i dziećmi, nie 
nrinzymają się dziś na morzu.

—  Diaczego wołają nas, —  Sternik w  pasyi 
uderzył pięścią w  stół. Em :rsnn nasłuchiwał w  
naprężeniu, i, odparł urywanym  g ł sem: ..M#ją 
nas za- „Tabanę“ , Ona' przecież przed nimi. Myślą, 
że są ocaleni?

r— „Tabana“ ?

—  Tak. Płynie pięćdziesiąt md przed1 nimi. 
Zanim pr -/cdłem spać, 'rozmawiałem z ich 'tele­
grafistą. Płyną Z tą sarną ehyżością, Od dwia go­
dzin stara się „Teutonic* wejść w  kontakt z nimi, 
ale nie dają odpowiedz Poza horyzontem

—  Chce pan powiedzieć, ż ę  telegrafista ,.Ta- 
bany“  n e  jest przy aparace?

—  On nie obsługi*e aparatu -w.nocy, podobnie 
jak ja i każdy.' urzęuńk Marconie© , gdy się . nic 
nie dzieje.

Sternik znikną! był w  fremności na scln dach. 
łeraz zaś powrócił z kapltan-ean.

—  C zy  mam im powiedzieć, b y  zmieuli kier.a- 
nsk i płynęli ku nam? —  spj ,al Emerson, z rtjką 
na kluczu.

—  Mając przed sobą trzy godżiny? Proszę jen 
natvchr;, ast powiedzieć, że m y nie jesteśmy „Ta- 
bana“ . Niech jej w  łają wciąż, bez ustanku, póki 

'nie dostaną odpow iedz. Tęgich jedyna nadzieja.
—  C zy  ‘o niemożliwe, kapitanie? —  pytał 

Doleman. Był blady i spojrzał na panią Daisy.
—  Pojrzehow a '.byśmy naijmjnieii ośmiu godzin, 

by do nich dotrzeć. A  oni mają przed sobą .tytko 
trzy —-odparł z gpien em ka-p tan. —  Czegóż zi e- 
sztą życzy  sobie ta pan:? spytał. M y n 'e może­
m y teraz w ysiać depeszy.

Dolemain wyjaśn ł nilu rzecz w  kTku słowach.
—  • Bardzo ni i przykro, pani Austruther, ale 

muiszę panią prosć o opuszczenie stacyk
I na™: Tszczony. 'Stanowczym gestem otwarł 

przed. n :ą drzwi.
—  Proszę wołać — rztred przez ramię. —  

Niech starają się porozumieć z „Tabaną**. To  je­
dyne, co mogę zrobić.

—  Na cóż tm się to przyda, s^oro nikt nb 
przychodzi dc aparatu! —  Errersori był wzburzo­
ny do najwyższego stopnia. —  Sygnetów bez ctru

(Telfcf.) łm). Ookoło 5-godzinne dzisiejsze po, 
siedzenie Sejmu ■ zajęła sprawa patronatu kościel* 
nego W Ma.opolsce. Posiedzenie to obfitowało nie- 
tylko w liczne momenty burzlWe', ale jeszcze raa 
wykazało d(nvodnie, iż rząd obecny nie opiera się

tu n epod bna za-uwaźyć, nie będąc w  kontakcif 
z ai',ai.atam.

Kap tan ruszył ram  onarria i zamknął drzwi.
. Emerson sfcdiziri przy swych błękitnych 

."Skradł, kitó-e leciały przez czarne, huczące mo­
rze. n osąc meiszczęsneimu. okrętowi w yrok  śm erou

W feić o  płonącym  parowcu, który napróżno 
w zyw a ł teJcg-i L. czn e rati.nm, jak iskra rozeszła 
Siię feo pokładzie. Rozespani, przerażen i pół ubrań! 
podnóżn , przyszl ,. ' cncąc się przekonać, c z y  to 
naprawdę ich własny okręt s'ę pali. Stali grupami 
na ro i łaJz e. w  salonach, w  czytelni. Opowieść
0 kcJbiecle, której mąż zn:dd-ował się na statku 
w  'pkfm 'aiBSujl i-która z niepokoju :n;e m o iła  Usnąć, 
krążyła wkoło-.

W  w ie liim  salonie kobiety obstąpiły panią 
Austruther i Mabel. Doftman i lekarz okrętowy 
usiłował jq sikłon ć  do w yp c'a lekarstwa ,ia u- 
stokojenie nerwów. Lecz ona siedziała milcząca
1 apatyczna, patrząc nieruchomie przez okno w 
czarną noc.

Parow iec przyśpieszył biegu. Bez miłosier­
dzia rozcinał g rzyw y  fal, ziąb stał się jeszcze do­
tkliwszy, spoceni palacze rzucał'- łopatami węgiel 
yod!--.lotły, z. drom linów w yla tyw a ły  snopy iskier, 
gasnąc w  clemnofc ach.

Emerson siedział ze z-w "es-roną gfową, trzy­
mając dłoń na aparacie,, wciśnięty w 1 ksrzesło, ze 
.słuchawkami na ^usza-bh, Malesiford poznawał po 
jego twarzy,, że  słucha z baCirężenii-am. Obok nile- 
po, wsparty o uszak dirzw', siał d: u-g' sternik.

—  T rzy  1 trzy i-znowu trzy — rzekł Emerson, 
T rzy  kropki, trzy kire-sik', trzy kropki, m ięd zy n a ­

rodow y sygnaił niebe rieczień-stwa śmierci. S. O. 
S. Teraz „Taibana". T. B. N. A  teraz znowu trzy 
i trzy i trzy.

CC. d. n.)
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tm Sejmie o  stała większość. Brzedm!otem sporu 
■była poprawka p. 'Krężla fPrastowca), dcmagają- 
go się przeniesienia iprawa patronatu p rzy  obsa­
dzaniu probostw z właścicieli ziemskich na miesz­
kańców parafii. Na posćdzenu  komsy poprawka 
p. Krężla upadła. ponowi ja przeto wnioskodawca 
na dzisiejszem posiedzeniu plenarnem, spotkał się 
jednak z 'gwałtownym atakiem ze strony właści­
cieli z prawicy. Gdy zaś p. Dubanowicz spostrzegł, 
że  broni »!ac<Vv£kT straconej, sięgnął do arzmnentu 
Abstrakcyjnego. Już ;po zarządzemu przez mar­
szałka głosowania zw ykłego nad poprawką p. 
Krężla, p. D ubarow ćz zażądał głosowania imien­
nego, p, te . Sobolewski zawołał: „Panie
Marszałku! poprawka p. Krężla jest herazyg". 
Głosowanie nad poprawką p. Krężla zostało zboj­
kotowane przez Zn iązek ludowo-na.rodou y, Z je­
dnoczenie ludowe 'i klub chrześcijańskich robotni­
ków, dając w wyniku 123 głosów „tak1', a 3 głosy 
,rńa“ . W . głosowaniu następnem, już imennem 

nad samym wuaskiem, uzyskał on 115 głosów 
przeciw  112 •głosom, W  większości antyrządowej 
znaleźli się -Piastowej", Tuigutowcy, Stapińczypcy, 
N. Z. R. i socy aliści. G dy Marszałek zawucom ił 
Izbę o wyniku głosowania, p. Stapińskl .rzucił iro­
niczny okrzyk w fc'er uniku ław y ministeryahiej. 
Stronnictwa rządowe przepołow iły się.

iOP-MJLTONOWY KREDYT DLA KOOPERA- 
TYW  WARSZAWSKICH.

W arszawa, 4. marca. 
<tPAT). Jak donosi „Ga/eta Poranna" w  spra­

w ie udzielenia kredytu 100 milionów marek w ar- 
szawsk-m kooperatywom przez Związek koopera­
ty w  angielskich, doszło ostatecznie do porozumie­
nia. Zw iązek angielski domagał się gwarancyi 
[Rządti Polskj ego na tę pożyczkę, ale mirr ster 
skadbu postawił szereg zastrzeżeń przeciw  udzie­
leniu; gwarancyi. T o w ary  są już od 3 miesięcy w  
magazynach warszawski, i nie mogły być odebra­
ne. Obecnie związek angielski zdecydował sie w y ­
dać je bez gwarancyi rządowej pod warunkiem, że 
■wżyczika zostanie spłaconą w 'przeciągu trzech 
lał. Transport składa s5ę z ryżu, kawy, obuwia, o- 
dzieży, bi.tliz"v itp. Ceny będą o w iele niższe od 
tynkowych.

O EM IGRACYE RODZIN ŻYDOW SKICH CO  
AMERYKI.

W arszawa, 4. .marca. 
(T e le f.) <mj. Zapowiedziane jest przybycie do 

W arszaw y amerykańskiej komisy emigracyjnej,

■posiadającej oficytlne dokumenta publiczne, która 
to kom isja ma się zająć sprawa emigracjo rodzin 
żydowskich do A m eryk i D otyczy to w  szczegól­
ności tych rodzin, które mają krewnych w  Ame­
ryce.

W YM IANA DEPESZ M lEDZY NACZELNIKIEM  
A DE5CHANELAM.

W arszawa, 4 mar ca.
(P A T .). Pom iędzy Naczelnikiem Państw a i 

prezydeptam.1 Francy1, pp. Poincare i  Deschatte- 
lem:. Smalą m iejsce wymiana następujących de- 
mesz: Jogo Bkscekneya, Pan  Rajmund Pojnoare, 
Paryż. W  chwółi, gdy 'Pan., Panie Prezydencie, 
opuszczasz najw yższe sta no w ’sika w  państw:© po 
id ływ ie  5'edmto'ed. a które nie ma sobie równs*. 
go w  rocznikach h story:, tow arzyszy  Panu 
mydl uznania narodu polskiego. Polska będzie 
zaw sze z wdzięcznością wspominała o wybitnej 
ro i, iktórą Pan odegrał w  dzejabh Francyi w  o- 
•kłresję jej w a lk  hohaterskcłi, udzielając zaw sze 
w  sprawie polskiej życzliw ego popar-«'a. Podp.: 
Józef Piłsudski.

Jego Ekscelenoya Pan  Józef Piłsudski, P rc- 
zydenit Rzeczjr-ospoftej Polskiej w W arszaw ie. 
Paryż, Pa łac Elizejski. Dziękulię W asze ] Eksce- 
tentcyi za ucz uda, które P an  łaskaw ie wyraził. 
Czutcm się bardzo szczęśliw y, ze w  c z a s e  m «go  
urzędowania zw ycięstw a  sprzymierzonych unió^ 
żlfov:ły  wskrzeszenie Polski. W szyscy  Eratncazi 
są dum^i z  tego, że uczestniczyli' w  natprayie w iel­
kiej zbrodni: historycznej. Proszę o przyjęcie ra j- 
pełnfejszych życzeń dla Pana i dla całego .szla­
chetnego Narodu Polskiego. Podo. Rajmund Pojta- 
cąre. —  Jego Ekscdencya, Pan Paw eł Descha- 
n.el, Prezydent Republiki Fracousidei w  Pasfyżu. 
Śnieszę powifcąp w  csobie Pana, Partie Prezyden­
cie, nowego w ybrańca Nar!oda Francuskiego. Na­
rodu, k tóry doszedłszy .do $ z e zy  tłu sw d  chwały, 
ma w reszcie zbierać ow oce pięcioletnich bohater­

skich trudów, które iaiko przewodnika ma 
drodre swojego przeznaczenia, w yb ra ł jednego z  
najznakomitszych i najwybitniejszych synów. O- 
bjiawy sympatyk którą Pajn niejednokrotnie ■olca- 
zyw a ł m oja Odczyźme, są dla m n e cenną rękoj­
mią, że jednomyślne praanien e Narodu Polskiego 
utrzymania węzłów- nierozerwalnego sojuszu z  
Eracyą, z n a fd w  w  Panu, Panie Prezyóanće, 
p -zy ję c e  row ie serdeczne r "TOWe żyw e. P o d r.. 
Józef PlłsudsJd. — Jego Ekscslencya Jenerał P ił­
sudski P rezyden t Rzeczypospolitej Polskiej w 
W arszaw ie. Paryż, Pa łac  ElzeOsM. Jesrem głłę- 
boko wzruszoiuy uczuciem, które W asza  EKseelon 
cya  w yraz ił łaskawie z okazyi rrzen lesiena na 
mnie wła.tdizy prezydenta. Dziękuję, że Pan  pod­
kreślił siu ipatye, które zawsze okazyw ałem  dla 
Narodu Po lskego . Po jobri e, rak cała Fra^icya, 
szczęśliw y jestem, że tradycyjne przym ierze obu 
norodów objawia się na nowo w  chwil:., gd y  P>o*ł- 
ska odzyskuje swoją mepodległość. Pdp.; Paiweł 
Deschanel.

GRUZYA NAW IĄZUJE STOSUNKI Z POLSKĄ.

W arszawa, 4 marca.
(Tele f.). Cm) Oczekuią tu przybycia grezył

sklei nrsyi dyplomatycznej j handlowej. lak s ły ­
chać, G ruzya pragnie naw ązać z  Polską ścisło 
stosunikiii handtowe, w  którym  to celu ma być w  
W arszaw ie  za łożony bank gruzińsko-pojsU. O- 
becnie czyrcińine są starania utworzenia zwnazku 
kaukaskiego, złożonego z Gruzyj, Armenia i Astor- 
bejdlsni Związek ten wejdzie w  la ntakt ze Zwią» 
zk.eb bafiyokt.ni,

POLACY AMERYKAŃSCY NA CELE  

PLEBISCYTO W E.
W arszawa, 4. marca. 

tfPAT). „Kuryer Warszawski'* donosi: Do 
Pana Franciszka Karpińskiego, przewodniczące­

go ekspedycja warszawskiej Związku Narodowe­
go Polskiego w  Stanach Zjednoczonych nadszedł! 
r  Ghltago następujący telegram od prezydenta te­
go związku, Kazimierza Zydhlińsklego: Dziś tele- 
? ra fow aD m y do PK P . o zaakredytow anie pol-i 
ikiemu komitetowi plebiscytowemu na Górnym 
Śląsku 8 milionów m. p. Pieniądze te mają być 
wypłacone w obecności pańskiej ł p. Jaiia Smul- 
skieso dla ro zd z ie len i ich pomiędzj' różne komi­
tety plebiscytowe, stosowr e do uznania pana i 
pana Snmlskiegc. Proszę zawiadomić telegraficz­
nie, ja'k fundirsz pow yższy został rozdzielony. 
Podpis: Zwdązele Narodowy Polski, prezes Żych- 
.ińtykl

W  arszawa, 4 mai ca.
(Tęłlet.). (m ) Polłski Zw iązek narodowy w  Chią 

cago nadesłał n.a ręce «włośego przedotawrai.rla w  
w ^ ru a w ie , p. Kanpińsflriego, 8.000.000 marek, es- 
Rm  .rozdz ału rorniędzy nozmaóe kom itety plebi­
scytowe.

Konflikt Wilsona z Europą zaostrza się!
yrilson uprawia politykę antyeuropejską.

W iedeń. 4 marca. .napie, iż  konflikt Wilsona z  Państwami fcuDfeJ* 
(T e le f.) (fr.) „M atin" donosi z  Londynu, że w  skienti zaostrza ®fe. WDson upiawla polityką 

itt.irteaszych ko.ach ameryikańskioh panuje przeko- i wprost amty®uropejSH|i.

ZW IĄZKI ZA W O D O W E  PROSZĄ O INTER  
W FNCYE RZĄDU.

Warszawa, 4 maica. I 
(P A T .) „Kuryer Polsk i" podaje: Na wca raj-

« z f  n posiedzeniu delegatów zw iązków  zawodo­
w ych  postanowiono zwrócić się do rządu, aby w 
ciągu 0 'rreiślonego terminu skłonił przemysłow­
ców  do ustępstwa na rzecz strajkujących robotni­
ków .

W ILSO N  O B A W Ia  SIE NOW EJ WOJNY.

W le -iń - 4 marca.
(P A T .). BK  z VV'aszynigtoin.u. „N. Y. T im es" 

-piszą o  krwestp adin'atyck'cć, że całe znaczenie 
yrotestu Wilsona, trrzeciwko rabunkowi A drya- 
tyklu, zawtarte jest w  pierwszym ustępie iego o- 
statniej n o tj . Ameryka nie na to prowadziła w oj­
nę, b j sprzymierzeń; po wojnie uprawiali rraktyRi, 
łjtórej zakazao Nlemoom. Gdyby nanody dalej za- 
b e ra ’y  '•obie rmwzajem terytory.a, wówczas 
wszystkie narody musiałyby się zmilitaryzować. 
Przszłoby w  tak m razie znowu do w°iny. Stany 
ZIednoc«»ne nie mogą uznać zaborczych ułanów 
poszczególnych państw. Moralność świata byłaby 
a takkn samym poziomie, co (przed wojną. „N. Y. 
Worldl" pis-zc, że. W  isou obstale przy tern, aby 
Jugosławia nie była spiondrowana. „N. Y. G l';be" 
ośw ddcza, że  Srany Zjednoczone popierają polity­
kę WSsuna, ponieważ są one zdaw’a, że polityka 
ta ma ma celu pokój i sprawiedliwość.

NIEPOROZUMIENIE ANGLO-FRANCUSKIE.

Wiedeń. 4 marca.
(T e le f.) (tr.) „Matin" zauważa, że mięizj" An­

glia ! Francją zachodziły w  ostatnich czasach 
znaczne nieporozumienia. Anglia wraca do stano­
wiska, że Niem cy nie są już niebezpieczne dla Eu­

ropy, natomiast Fralicya cięgle jeszcze widzi vf 
Niemczech niebezpieczeństwo.

Anglia domaga sę rewizyi traktatu  
z Auotryą.

Wa sznw a 4 marca.
(Telef.) (m ) Z  Be Ii a donoszę; Boflj Ta* 

gebl. podaje z Lo dyn y że kemisya spraw zagr, 
I by gmin miała podobno uchwalić wniosek do< 
magajęcy się rewizyi traktatu z Austryę

NOM A NOTA ENTENrY DO NIEMIEC.
Berlin, 4 marca, 

(Tele f.) (fr.) W  tutejszych kołach poliitycz- 
nych sądzą, że enteuta wystąp: pod adresem Nie­
miec z  nową notą, dotyczącą już nie wihnycb. D ci 
poruszającą kwestye wschódń'e w  Europa, któne 
dotąd nie zostały jeszcze uregułowaue.

R botnicy demorstr ją przid mieszkaniem 
Lloyd G eorg ia .

Warszawa, 4 maica.
(P A T .) (m ) Z  L ndynu donoszę o demrn- 

stracyi robotników pizad mb szkaruem Lloyda 
Georgę’a. Policya rozpędziła zebrane tłumy ra« 
nięc p-zytem 15 osób.

Sojusz czecno-serbsKc-rumuńskf zawarty!
Wiedeń 4 marca. 

(P A T .) B. K. z Berlraa. .Tim es* cćwbdcza, 
:e faktem jest, ii między Czechosłowacyą, Ser­

bią 1 Rumun’q zawartą została umowa równa­
jąca się polityczn e e. tencie.
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i w om m slęo n e  w span ia ły  poem af w 6 aktach z prologiem

, „ S E K A H E R O H "
a BHfUl 4. II. (TRZY NOCE MIŁOSNE BOCCACIA) *>’»
Mlelmiertelny autor s aje nam Ływo pr*ed ©ciyn-a i spogląda z miną satyra na nas jako widzów. 
JJdczu a, źe przeżywamy wraz i  nim te bajc zne momenta mliosnych ekstaz I upoicń, — słyszymy jak 
" “c*y źródło prawdziwej m łjśti i widzi ny jak pienią si perłami nadludzkich razkoszy te urocze 
•ortzki a raczej sen e marzenia a życia koc <ają ych się młodych par. Poemat ten z prawdziwym arty-

•owanv przedstawia nam b j cz-e życie s arystokr. króf:wskie;!o swiit*.jtncm inscenizowany i reżyserowali v

2 część bardzie) emocyalno z cyklu
• M

od iilAiku 5. marsa 1929
W klnie „FATAN9A6ANA"

pL Haryacki 10. 2 828
99

w  6 wielkich częściach p t. (Zmarnowanie kobiety. Czerwona latarnia).

.P rop agand a  ek sp an zy i fra n cu sk ie j. i z a k a z  r o z m a w ia n ia  p o  n ie m ie c k u

Paryż, 4 marca. I W  PRADZE.
(P A T .) Havas. Komisya soraw zagranicx-j . Wlwteń. 4 marca. ^

nych Izby deputowanych obradowała nad sytua- j (T e łe f.) (fr.) Jak donoszą z Pragi, prozyden
cyą na wschodzie i postanowiła zorganizować i policyi tamtejszej wydał zakaz rozmawiania po
propagandę eksam y i francuskiej w obcych j fli©niiecki» w  teafracb * kinach, 
kr j f c  . i_______________________________________ __________

W Portugalii proklamowano rząd sowietów!
Paryż. 4 marca. Iucyi w  Portugalii, gdzie miano proklamować rząd  

(PA T.) Hava®. „P etit Farist-eo" podaje z za- sow ietów  
Sjrzeieni-em depeszę z  Lrtdynu o wybuchu rewo-

redakcyi w dobo-

M O F S W N l

gstinsmam
I IEUEŁIGT1ST

Planmarfona dramat w 6 aktach pod tyt*

s t r e fa  Śmierci
wyświetla Wytworny kincteatr

.KOPERNIK* (Wił 8).
h R o m n Ą

W  piątek 5 marca o godz. 7-mel wieczór po
raz 2-gi „Panny'* sztuka w  4 aktach P. 'Vołffa  
i  0 . Lerouz w  iweaimenonei obsadzie.

W  sobotę 6 marca o gfxtz. 3 po pot. po raz 
7~my ,.Fantasy" dramat: w  5 aktach Jui. S lowac-
fciego z p. Tarasiewiczem w  ooli tytułowej.

W  sobotę 6 marca o godz. 7-jnej Sr 
«Lalkh“ , operetka w  3 akiach Andrau‘». Kapei- 
'tńóstrz p. Seredyński.

W  niedzielę 7 marca o godz. 3.30 po po. 
f 2yn“ , kam. w 3 akt. J. Szan iaw skego.

W  iredziefe, 7 marca o godz. 7-mej w iyc:6r 
Po ra? 7-my „Eros i Psyche*’, opera w  5 obrazach 

Różyckiego w  niezmienionej Obsadzie.
W ironledziafeik 8 marca po raz 3ci „Pan n y" 

sztuka w  4 aktach Wjtffa i Leroux w  niezmienionej 
ohsadizie,

| Repertuar Teatru w<»dewIIowes<J,
(gmach uL Ossolińskich 10.).

(B ile ty  wcześniej w  perfumerył Stolrtskiego 
uL Lezionów  I. 1). 2039

Od dhia 1 idb nie-tfeMi 7 marca o  godz. 7.30
w ieczór: „L w ow scy  paskarze", sketch; „C zw ór­
ka", z  muzyką i tańcami; duet taneczny Wittich 
i N ow ick i; „Aptekarz w kłopotach", operetka; 
tancerka Żejsfca.

o*—

P . T . Prenum eratorów „G azety  WJeczornef*
i „Gazety Pora«flei“ prosimy o 

bezzwłoczne 

wpłacen'e prenumeraty za miesiąc marzec a to 
tem pewniej, źe tym Prenumeratorom, którzy 
prenumeraty nowel wrgz *  ewentualną zale­
głością nfe wpłacą naidalej do dnia 5. marcn 
b. r. zniewoleni będziemy w-strzymać w tymże 
dniu dalszą dostawę względni© wysyłkę gazety.

D zis ie jszy  num er G aze ty  P o ran n e j *e- 
w lera  10 s ron .

(ze t) Znany literat i publicysta, p. Stanisław 
Lam z W arszaw y, bawi chw ilowo w  naszein ęńe
śc e. \

(z e t ) Ks. Or. Stefan Juryk, szam-belan papieski 
został aresztowany pld zairztittem podburzania du 
m orderstw  na Polakach i umieszczony w  aresz­
tach sądu polnego w  Zamarstynowie.

Szw edzk i atubulau®. (P A T .). Do W arszaw y 
przybył saweidiżki ambófonś, ufundowany stara* 
ndem szwedizka-ego Czerwonego K rzyża  w  tclu  
w zięcia udziału w  w alce z epidemiami, szerzący 
in; się w.* wscliodmiel Europie. Am bulans. ma 
cirar-aktcr szpitala palowego.

(s-i) „Żołnierza Polskiego*- nr ^  p rzvncrd 
między innymi artytejł p. t. „Bolszew icy na po 
łudniu", rzecz dra M O rłow icza  „O  sporcie i jego 
organizacyi", P. Malinowskiego piękną „Przyda 
dę na w yw iadzie". W  odcinku mamy c’ąz dalszy 
, 2  •pamiętników Sherloka Holm esa" Conana 
Doyle. Obłi*" *w vk łc  rubryki zr.iujbnjo ten ze­

szyt, świadczące o  staranności 
rze artykułów.

(s-i) W iedza techniczna, miesięcznik ilustro­
wany woJskowO-tocłmiczny, w ydany wspaniale 
podw zgjędem ' graficznym w  Poznaniu, przynosi 
w  podwójnym zeszycie za styczeń-hrty między 
innymi artykułami i por. T . Rug era „W ojenne mo­
sty kolejowe", kpt. S. Ruegera „O  materyalach 
uybuchowj^ch**, ppor. W . Vorbrodta „Kolej jedno- 
szynow a", kpt. W . Kozickiego „Karta z dziejów 
granatu ręcznego", gen. W ejtki ,vNotatki z podró­
ży  misyi polskiej ipo Francyi". W  części literacki^ 
znajdujemy w iersz J- Iwaszkiewicza p. n. 
„Pow ró t".

Omyłki druku. Do recenzy! teatralnej z „Pa- 
nen", zamieszczonej w e wczorajszej „Gazecie 
Porannej" zakradły się następujące omyłki drukar­
n ie :  Mianowdde: w  3 szpalcie 4 w iersz od góry 
zamiast „jeśli się -uuteględni na jej rodowód fran­
cuski" ma być „jeśli się uwzględni jej rodowód 
francuski"; na następnej stronie 1 szpalta 9 w iersz 
od góry zam ast „dodaje, przeszedłszy do siebie", 
powinno być „dodaje, przyszedłszy do siebie".

(zet) Harce samochodów wojskowych będą 
poskromione. Ministerstwo spraw wojskowyoli 
wydało 1 Am . rozkaz, dotyczący ruchu- samocho­
dów  wojskowych w' W arszawie. Przepisuje on 
między innemi, że szybkość iazdy w  mieście n:e 
może w  żadnym razie przekraczać 20 kim. Na 
skrętach, skrzyżowaniach i przystankach tram- 
wajowycb, oraz w  miejscach liczniejszego' zebra- 
iia publiczności —  szybkość powinna być sprowa­
dzona do szybkości pieszych przechodniów. W  ra­
zie nieszczęśliwego wypadku ódpowiedzialni są; 
kierownik i pasażer najstarszy rangą. W ojskow i 
francuscy również podlegają tym  przepisom. M o- 
żeby też w ładze wojskowe raczy ły  w ydać analo­
giczny rozkaz dla Lw ow a , gdzie szybkość auto­
mobili w ojskow ych  przekracza’ stale 20 kim. na 
godzinę i była dotąd przyczyną licznych w y -  
oadków z  przechodniami.

(s-i) Akcya cenrrkowa krawców  żydowskich, 
Na zgromadzeniu żydowskich czeladników kra 
wieckich, w  którem w zię ło  udział około 300 robot­
ników obojga płci, uchwalono przystąpić solidarnie 
do akcyi cennikowej. W  tym celu w ydała oraani- 
zacya kraw ców  odezwę, przestrzegającą „tow a­
rzyszów  i tow arzyszk i" przed przyjmowaniem 
pracy w e Lw ow ie  aż do ukończenia akcyi cenni­
kowej. Równocześnie udtwalono składać zarobek 
jednodniowy w  każdym tygodniu na fundusz straj­
kowy.

„Motorowe panienki" w  Londynie. Jednym z
najbardz:ej popularnych typów  kobiecych w Lon­
dynie jest obecnie -m otorowa panienka'* —  -poli- 
ce-woman, energiczna, odważna, a przytem  prze­
ważnie młoda i ładna poiicyantka. Londyńska po- 
licya liczy  obecnie około 1500 żeńskich policyan- 
ów, k tórzy mają do dyspozycyi motocykle i są 

niemal tak przez  przechodniów’ mile widziane, jak 
ich koledzy „B obbes". strzegący na rogach ulic 
■prawidłowej cyrfailacyi ruchu. „M otorow e pa­
nienki*' podczas wmjny dosłużyły-- się już medali i 
noszą je dumnie na swych błękitnych uniformach, 
a odwaga ich staje się w  Londynie przysłow iową, 
Często przechodnie patrzą z przyjaznym  uśmie­
chnie na młodą poJicyanfkę, która schwytała nie- 
:>ezp:ecznego złodzieja i w iezie go w  koszyku 
swego motocykla, by  oddać ptaszka w ręce spra­
wiedliwości łub gdy na ulicy trwa niewzruszenie 
na swym  posterunku, poważna,-uprzejma i uważ­
na, jak praw dziw y ,,-Bobby".

Kieska zarazy płucnej a bydła w  Lubelskiem. 
.Głps Lubelski" donosi: Jcsjenią r. z. z bydłem 
wygnańców powracających do krajiu z Rosyi. 
orzenieskma została do wscbodnio-południowydt 
powiatów Zieimi I.ubeJskiej straszna zaraza bydła, 
która zataczając coraz szersze kręgi, tworzy o- 
becnie kilkanaście punktów zapowietrzonych, sze­
rząc straszne spustoszenie w  gospodarstwie rol- 
neni i godzi w podwaliny dobrobytu i tak bardzo 
nadwątlonego dłiKoletmą niszczącą1 wojną Dzien­
nik domaga się natyolmuiastoiyej akcyi zaradczej 
■:e strony państwa.

(s-> Oszuści w Kooowszczyźnie. Do „W pere- 
du“  donoszą: Po  wsiach kręcą się oszuści, udaią.
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zy  internowanych, uwolnionych chwilowo z o- 
bozu dla zbierania środków żywności. Przychodzą 
oni do kobiet, których mężowie są internowani lub 
są jeńcami, a przedstawiając się jako ich znajomi, 
wyłudzają nieraz od naiwnych kobiet znaczne 
my pieniężne.

(zet) „Czerw ona księga" „Hrom. Dumka" do­
nosi, że  w tych dniach ukaże s:ę w e W e d n u  pod 
przytoczonym tytułem pierśwza część materya- 
łów do dziejów Galicy! wschodniej w latach 1919 
do 1920. M ateryały te mają być  przełożone na 
wszystkie języki europejskie. P rzy  te' sposobności 
— godzi się zapytać —  jakie losy spotkały maite- 
ryały do ilustracyi okrucieństw ruskich w e wscho­
dniej Małopolsce, które miały być dawno ogłoszo­
ne, a o których publikacyi- jakoś nic nie słychać. 
C zy może dla „niedraźrf en a" Rusinów martylo- 
'ogia nasza zostanie schowana pod korzec?

Ohydno morderstwo i rahnnek. Ohydne mor­
derstwo i rabunek zostały popełnione w  W arsza­
wie. N iewykryci sprawcy dostali się do mieszka­
nia bogatego kupca Berestenda w czas e jego nie­
obecności, zamordowali służącą, Paułinę Szekową 
i zrabowali 50.000 marek. Zbrodnię popełnioną 
wieczorem, w ykryto  dopiero następnego dnia. 
Zwłoki Sz. znaleziono powieszone w  klozecie. 
Prawdopodobnie złoczvńev ią zamordowałi. a po­
tem powiesili trupa.

(zet). Rozprawa o zbrodnię 9-cIokrotnego 
sprzeniewierzenia przeciwko podchorążemu W . P. 
A lfredow i Bron Sikorskiemu, która miała rozpo­
cząć się wczoraj przed trybunałem wojskowym  
sądu O. G. p rzy  ul. Zamarstynowskiej, rozpocznie 
się dopiero dziś o godz. 9 rano pod przewodni­
ctwem majora-audyfora dra Gizińskiego. Początek 
rorawoztdania z niej pomieściła już dzisiejsza „G a­
zeta W ieczorna".

(— ) Z litości nad biednym żołn erzem. Jakiś 
żofrńerz, który przedwczoraj opuści szp'tal w o j­
skowy, chciał kupić w czora j przed południem na 
placu Solskich bochenek chicha- Stefan Stefania, 
le zą cy  68 lat. który przyw iódł dV a  bochenki 
chltelba z Brodów, postamiow:} odsprzedać żołnie­
rzowi ieden o wadize 800 gr. za 16 koron. Spo­
strzegł to policyajnt i za n ©dozwolona sprzedaż 
chleba spmowad:z 'ł Stefum-a. oa inspeikcyę poLcy,. 
Tu dowiedziano slię od Stc u.iia, iż chleo, za 'któ­
ry  w  Brodach zapłacił 13 koron, chciał odsprze­
dać zia 16 korom, kierując śię tylko 1'teśtia nad 
biedniytn żołnierzem. Ponieważ w policji lw ow ­
skiej inaczej zupełnie pojmują Mość, aniżeli ,n e- 
k tórzy obywatele brodzcy, przeto chleb przezna­
czony  nia sprzedaż odesłano dla biednych do 
Przytuliska Brata Alberta* Stef unia zaś pociągnie 
ty  .zostanie do  odpowiedzialności przed sądem za 
swói litościwy... pasek.

(— ) Dziwny zbieg okoliczności. Michał Dacej, 
stróż z ułicy Batorego 1. 6, zgłosił się w czoraj do 
Aleksandry Lutosławskiej, właścicielki owocarni 
•przy ul. Teatyńakiej z prośbą o oszacowanie złotej 
bransoletki, którą rzekomo miał kupić od jakiegoś 
nieznajomego m ężczyzny na pi. Krakowskim. Lu ­
tosławska poznała ową branzoletę, jako swoją 
własność, która zginęła jej z mieszkania przed 
dwoma miesiącami. Wskutek tego  sprawą oparła 
Si? o policyę. Podczas przesłuchania na polfcyi 
Dacej zmienił swe zeznania pierwotne w  tym kie­
runku, że branzoletę nJe kupił na pl. Krakowskim, 
lecz w ziął ją od M aryi Walko. T a  znów zeznała, 
że  kupiła ją od nieznanej dziewczyny, jak się póź­
niej okazało, od siostry dawnej służącej Luto­
sławskiej. Na razie zamknięto w  aresztadh policyj­
nych W ałkową. Daceja, którego „coś pchało", by 
celem ocenienia branzoteki zw rócił się aż do Lu­
tosławskiej, pozostawiono na wolnej stopie.

(— )  D w a w ypadk i. Z powodu szybkiej i nie­
ostrożnej jazdy b y ły  wczoraj w e  L w ow ie  dwa nie­
szczęśliwe wypadki. P ie rw szy  zdarzył się na ul. 
Gródeckiej, gdzie Benjamin Scarfspitz potrącony 
przez konie, upadł na bruk tak fatalnie, lź  złamał 
lewą rękę i skaleczył twarz. W  drugim wypadku 
na Łyczakow ie wczoraj w ieczorem , dostał się 
pod samochód techn k Ludwik Morawski. Doznał 
en silnych obrażeń na całem ciele, oraz licznych 
zdarć naskórka tw arzy i rąk. Pogotow ie ratunko­
w e w  obu wypadkach było czynne, udzielając 
pierwszej pomocy nieszczęśliwym ofiarom szyb­
kiej i nieostrożnej jazdy.

(— ) Mąka w  sianie. P rzed  realność przy ul. 
Kochanowskiego 1. 48, zajechał wczoraj w óz z 
sanem . Piękne siano, o przyjemnym zapachu, za­
trzym ało  iiia chwilę jednego z członków  M. S. O. 
W  czasie tym, gdy członek M. S. O. "delektował 
sianem sw e zm ysły  powonienia i wznoku, woźni­
ca Tomasz Sproski wyjął z wozu z pod siana dwa 
50 kg. w ork i mąki Na widok ten zm ysł wzroku 
członka MSO. przestał się pieścić sianem. W  je­
dnej chw'h członek MSO. zaw o ła ł do woźnicy: 
„Zaw raca j konie, jadziemy z mąka do połicyi". 
Tłumaczenia woźnicy, że mąka jest patii Rupowej 
nie odniosło skiuitiku, bo wkrótce specyal ten żde- 
renowano w  polityk...

(— )PosładaJącego znaczniejszą gotówkę, Jana 
Czep ela, młodzieńca stałe przebywającego w  to­
w arzystw ie  zamarstynowskich złodziei areszto­
wano wczoraj.

(— ) d a  kogo i do czego siuzą iwowskie cho­
dniki? W czoraj przed pi łudiniem chodnikiem ul. 
OsisoMskflch od raru 6 do 18 jechał szofer, kierują­
cy au tomobilem U. S. nr, 16164. Przechodni £ w ów  
czas musieli brnąć środkiem ulicy w  błocie, jak 
bociany! —  Min onei nocy dorożkarz nr. 180 Na- 
thian K lc ze l, recte Czaezkes, jechał chodftilkiem 
ulicy Źródlanej, 'Na- uwagę posterunkowegp Fran­
ciszka W ypaska, dlaczego jiedzie chodnikiiem' i nie 
św ieci •latarni, lwowiski dorożkanz odPi wliełdzSaJ: 
„M nie na poiicyi znają, i za to mogę najwyżej za­
płacić 20 kor. Śrrdkiem ułicy nie pojadę, bo  tam 
pełno dołów i jam, a- ja nie chcę połamać kół u do­
rożki i w yb ić  sobie kilka zębów. Nie świecę, bo 
jadę do Idrrnu"... No i pojechał do domiu! —  Cho­
dnikiem ulicy Rzeźmiidkiiej, tamując komunikacyę 
jechał w czoraj wózkiem Michał Cześniak. Za ja­
zdę tę sprowadził go poheyarat na policyę, gdzfte 
ukarano gr» gnzywmą... 10 koron!

(— ) Kradzież koni Z zamkniętej stajni minionej 
nocy skradziono w  Laszkach Murowanych gospo­
darzowi Teofilow i’ Galantiwi dwa benie wartości 
15.900 kor. Jak świadczą ślady, koniokrady upro­
wadzili sw ój tup w  tóeirunku Lw ow a . ( (

( _ )  Kradzieże kieszonkowe. M aryi Chomiko­
w ej wczoraj przedpołudniem skradziono w  śkle- 
pie Schreiberowej p rzy  u l Ruskiej portfel z  250 
mark. i 18 kor. —  Na głównym dworcu skradzLno 
w czoraj Stan. Inowiczowi portfel z 350 kor.

( _ )  N ie wrócił do dhnm. Zamieszkały p rzy  ul. 
Jachowicza.' 1. 15, uczeń II. kł. -szkoły ludowej 9- 
letni W ładysław  Rudkowski wydalił się przed 
trzema dniami z domu i dotychczas nic ipowrócd. 
CM, piec by! ubrany w  niebieską bluzkę, popiela­
te spodnie i aksamitną czapkę. 
t»O M U i^uvA  i J.

Zgromadzenie członków Polsk. Tow. demokra­
tycznego w  sprawie gminnej reformy wyborczej, 
odbędzie się 6. btm. o 6 w iecz. w  lokalu przy ul. 
Akademickiej L 17.

Wielki raut, połączony z przedstawieniem a- 
matorskiem, produkeyami wokalncmi i baletem, 
odbędzie się 14 marca, w salach Kasyna wojsk, na 
dochód Ochrony Dziecka. Sama już firma tej tn- 
słytucyi zasłużonej i otoczonej w  mieście naszem 
taką gorącą sympatyą, starczyłaby niezawodnie, 
aby w  dniu tym ściągnąć dc Kasyna wojsk, tłumy 
publiczności, śpieszącej złożyć grosz o fiary na 
schroniska dla sierót, przeważnie wojennych, łctó- 
ryob kilkaset chowa się w  Przystaniach Ochrony 
Dziecka. Artystyczne kierownictwo p. Gen. G 
Zalewskiej, stojącej na czele Komitetu, daje rękoj­
mię, że w ieczór ten będzie , <he srreat atraotion" 
całego wielkopostnego sezonu.

W ykłady pedagogiczna w  Muzeum pozera. 
Dziś: ks. dr. G em niew sk l: „Kształcenie charak­
teru", 6. bm>. dokończenie wym ienionego w y ­
kładu.

Z muzyki. Skrzypek Paw eł Kochański wystą­
pi z koncertem po raz p ierw szy  w e L w ow ie  we 
wtorek, 9. marca. W  osobie Kochańskiego publicz­
ność nasza pozna nietylko najwybitniejszego 
skrzypka polskiego, ale w ogóle jednego z naj­
świetniejszych młodszych skrzypków o międzyna­
rodowej sławie. Karyerę rozpoczął Kochański w  
W arszaw ie, następnie w ystępyw ał przeważnie 
zagranica. P  erwsze jego tournee pod dyrekcyą 
słynnego impresarya Schuermama w  mastach, jak 
rondyn, Paryż, Bruksela, Peter, sburg, Madryt i id., 
przyniosło artyście obok sławy św iatowej jeden z 
najcenniejszych instrumentów Stradwariusa. Prasa 
paryska ocenia Kochańskiego jako wirtuoza typu 
ćsaye‘a, połączonego z sentymentem Sarasatego. 
Miarą fascynującego wrażenia, jakie artysta ten 
wywiera na słuchaczy, może być okol czność, że 
>d stycznia br. 9 razy  grał w  W arszaw ie w  zapeł- 
donej po brzegi sak. W  koncercie lwowskim  towa­
rzyszy Kochańskiemu kompozytor Karod Szyma­
nowski. 469

Dziś koncert Kretz-M irskiej w  sali T ow . Mu­
zycznego. 712

D yrekcyą lw ow ska Polskiej Kołeł państw, 
ogłasza: Z dniem 4 marca br. odbhodizić będą ze 
Lw ow a do Z łoczow a poeągi osobowe o godz. 8‘35 
i o 18‘35, zaś z powrotem p rzybyw ać będą do 
L w ow a  o  7‘30 r 1T20. W ym enfoc©  pociąg' ma)a 
w  Krasnem irołączenśe do Brodów i z  Brodów.

Giwanni Boccacło, jeden z największych poe­
tów włoskich i sławny humanista* ukazał się na 
ekranie kinoteatru „L e w ". Misterna kultura 
zmysłów epoki renesansu znalazła w yraz w  słyn- 
nem dzielę Boccacia: „Dekameron". Jest to zbiór 
sarwnyoh opowiadań, malujących wybornie oby­
czaje ówczesne. „T r z y  nocy miłosne Boccacia", 
to osobiste przeżycfa poety, w których nader sub­
telnie maluję wszystkie stadya miłosnych uniesień 
w  świetle P raw d y i Piękna. W rażenie estetyczne 
podnoś'; w  w ysokm  stopniu klasycznie piękna po­
stać Gastona, bohńtera romansu. K to chce doznać 
silnych emocyi, powinien zobaczyć „Dekamero- 
na“  na ekranie. Rzecz bardzo piękna, ale —  niedo. 
stępna dla profanów. W szystkie wejścia do kino­
teatru były na premierze literalnie oblężone, a w i­
downia doszczętnie wypełniona.

Związek pomocników dentystyczna. te 
chnicznych podaje do wiadomości, że „ B e pła­

t n e  Biuro Pośrednictwa P racy" znajduje się 
we L w cw ie, Rynek 1. 8, I. p., otwarte w ponie- 
dzi łkf, środy, piąki od 6— 7 wlec*., w innych 
dn'ach „Zakład dentystyczny* Jagiellońska 15, 
między 9 — 1 3 —6. Zarząd zwraca się do wszyst­
kich pomocników dent.-techn. by we własnym 
interesie bezzwłocznie zgłosili swoje postąpienie 
do Związku. 20802

dyn szatana wielki sensacyjny dramat wy* 
świetlany obecnie w kinoteatrze „N ow ości* (u l  
Legionów 5), ściąga tłumy widzów, ś’edzących 
z zapartym oddechem sceny jpełne emocyi i na­
pięcia. Olbrzymi postęp nauki dokonuje silnej 
ewołucvi: człowie1'- staje się s^órcą . Nowy, ni­
gdzie dotąd nie widziany typ Homunkulusa, pe­
łen nowych a n:eprzewidzianych zabarwień. Sto­
sunek jego do otoczenia i wogóle iycia. budzi 
tysiące refleksy! nad tern najnowszem a wiecznie 
jeszcze niezbadanem studyum. Prześliczny i na 
specyalną uwagę zasługujący obraz przypomina 
żywo słynną scenę „Fausta", kiedyto szatan 
dłoń mu pomocną rodaje na stromej ścieżce ży­
wota. Koncer owa muzyka przepięknie harmoni­
zuje z całością. Obszerna, stirannie przewiecrzO' 
na sala i doborowe towarzystwo uprzyjemnia 

jaościom pobyt.

Z CUDÓW TECHNIKI.

Rozmowa telefonem bez drutu na 1.700 km. odległości!
Kraków, 4 marca-.

(P A T .) (Radio z W iednia). ..Post" donosi, że 
w  ostatnich dniach firma Lorenz przeprowadziła 
próbę rozm ów przy  pł m ocy telefonu bez drutu, 
pomiędzy Berlinem a Karlsboorgem w Szwecyi. 
Odległość tych 2 miast wynosi 700 klń*. Próby u- 
wteńczone zostały wspaniałym rezuitatem. W edle

doniesienia z Moskwy, rozm ow y zostały przejęta 
także na tamtejszej stacyi iskrowej. Odległość 
między Berlinem a Moskwą wynosi 1700 kim. 
R ozm owy te są bardz<) dobrze słyszane takźa 1 na 
stacyi tamtejszej. O dległtść m iędzy Krakowem a 
Berlinem jest 'irmuei w ięcej taika sama, jak między 
Berlinem a Karlsborgem.
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Wstrząsająca tragedya w szpitalu epidemicznym,
Samobójstwo zony —■ śmierć.

W arszawa, 4. marca. ] męża. O dy Je] oznajmiono, że wyzdrow ienie męża 

■ (Tcfeł.) (nr). W  tutejszym szpitalu e p i d e m i e * - ' jest bardzo wątpliwe. Desperatka strzeliła sobie z 

0V‘Ti rozegrała sic wczoraj wstrząsająca tragedya.

Do cborego na tyfus plamisty porucznika lekarża
Sam czyka  przyszła jego żona, 20-tetrńa Katarzy’ 
,la> a.by sie dowiedzieć o  stanie zdrowia swego

rewolweru w skroń i zginęła natychmiast. Wikrót 

ce po tej, tak tragicznej śmierci żony zmarł po­
rucznik Adamczyk,

C-enie Lenoira, Bo!a, Almereydy w procesie Caillaux.
za'nterifowattic procesem wzrasta. —  Sprawa Lenoira, Bola l Almereydy i Icb stosnak] do Caił- 
aux. —  EKspremter broni sic doskonale. Ula mataryał “bronuy, zebrany świetnie*

t szpiegowskie stOj

Paryż, w  marcu.
P a ry ż  ma ttóconje wielką scsTsącyę. Proces, 

1 ‘'°zpoczeciu którego już donosiliśmy, proces by- 
'ig o  prejtwena Frftrrcyi,, Catilauz. A  obecnie zabi­
ór osiowania rozprawą w zrasta  z dtoia na dzień. 
Rozstrzygane są bo obeoae  opraw y stosunku C. 
Ło. owych  demtiiych, wtyrodnych postaci Francy', 
*i ̂ 'ych Len<‘5rów, Botów, Atmereyd, którzy już 
l^HtuśiLstrasziiwą karć śmierci za  fcupczeii.:c w ta- 
Snń ojczyzną, za  zdradę stawi 
b araki z Niemcami.

Lenodr. Bolo, A lnereyda, tó ponure cienie, w y ­
wołań® przy procesie C. Bo on b y ł ich przyjaeie- 
tan. pozostawał '■ ninii w  stosunkach, a korc- 
fcńondjctRcya z B<io i Ahńereydą zdradza, do ja­
r e g o  stopnia ilrtynme i serdeezrre stosunki fączy- 
■V tych fudzf 'Z eks-,premiefre-'>t. który był ich pro- 
lekto-rern, posługiwał s'-ę Ałmereydą i płaci? ma 
*ą to, a ieszczc mawet w  chwili, gd y  ręka spra­
wiedliwości ich zdemaskowała, pozosta ł. im w  
frzyjaźnt w em ym i, praw ie aż do końca.

' O tóż obecny proces daje m atoryał sensacyj­
ny, tafcie stosaraki łą czy ły  C. z  tym i zdrajcami 
rrancyi. CafHaux czuje ciężar zarzu tów  j oskar- 
fctlia. D latego jego ■obrona się zm  enia, eżywSa. 
Ody !t'arę dni tętnu mówił torem  ram liarny^b swo 
Rodnymi te ra z  przetitawfa głosem -ostrym, wśród 
fcestów ffianaJ gwałtownych, gd y  nieraz prze­
że ra  Wściekłość a  -ir îejsdlniofcrótip'© pe wna 
W a .  '

System obrony O. polega na przeczeniu. P r z y ­

znaje oni, że znał starego Lenoira, ale nie pozo- 
stawiał z mim w  żadnych stosunkach i itie m iał 
żadnego pojęcia o  tern, że Lenoir zakupuje latoś 
dzfeunik-, m ający b y ć  na. usługach Niemców. ^

Almereydę, k tó ry  podtąt się obrony Pani C. 
poklczos jej Procesu, uważał za  dzien-n-karza 
ze skraiwei lew icy , który w  owym  czasie nie miał 
w  ®ob)e nic Podejrzanego.

„Tak; jest, zirałem tych panów, —  mówi C. 
—  alo znalj iah i imni, k tórzy za nich ręczy li, byłi 
rrejak0 Ich żyranitaani. (M y  ja znałem Lenoira, 
znał go również i  Łuby w yb itny pofldyk i to zna­
cznie lepiej edemnte —  wtoamfoja te wyrazy roz- 
tnyślsde. Znałem Bolo, ale rżk«meiKl0\vał mi go 
prezydent Monter. deputowany Aia®. Znałem 
i subweneyonowałem Ałmoroydę, ale czyn ił to 
samo joden z  wybi*n". ch pio®tylców obecnych, a 
W i  ludzie w spófcracow afi w jego d&euniku i aż 
ro września 1915 dziennik ten szedł po linii pro­
gramu rządowego4*.

C. bron? się z werwą, ma maierya? obronny 
przygo tow any doskonale. Nieraz pop ia  nerw owo 
Parę haustów w ody, i przegnana datei, albo gdy 
siada, bawt się pewnym  charakterystycznym ru­
chem rnbnokient.

A  cały świat - polityczny Paryża  gromadzi się. 
w  /wielk ej sak Pałacu Sprawiedliwości i ciekaw ie 
spogląda na ten n iezw yk ły  pojedynek sądu z  o- 
s^anżorpsmi'. j e d l i c  z  u^’-db1ntcJszych, najspryt­
niejszych 'tódzj ł rawcyi.

IŁ Akcye Towar*. handlowych ł przemysłowych
ow. akc. browarów lwowskich 500—60 1000'—  —

'■ow. akc. Chodorów %■ edukowane 200— 0 505’— 515 
Iow. bkc. fabr. kart 200—6 
ow. akc. Gafota 200—0 

"ow. akc. Górka 200— 14 
'olska nafta M. 500 
GUkie Tow. handlowe 200*—  
ow. akc. Przew rsk 1000— 89  
ow. ako. Rakazawa 200— 13 

tik łady elektr- .Sitrsza* 200—6 
tow. akc. Wang 200—0 

; Tow. akc Zieleniewski 200—>13 
* Lwowski akc. Zakład zastaw. 400— 14

Listy zastawne ca sta kar. (bez ko 
i ant polski dla handlu i przeiu- 4i pil pra.

Bank hip. gai. 4 i pół prc. 
lank hip. gal. 4 pro.

Bank hip. zemel. 4 i pół prc.
Bank kraj. gal- 4 i pół prc- 
Bank kraj. gal. 4 prc.
Tow. lered. gal. ziem. 4 i pól pra 
ow. kred. gal. ziem. 4 pre.

Jank kreci. ziem. 4 i pół prc.

ObligI ca i00 kor. (bea kopoaa

Komun. Banka kraj. 4 i pół prc.
Koman. Banku kraj. 4 pre.
Koleje lokal. Banku kTaj. 4  pre.
'ożyczka kraj. geKc. z r. id93, 4 prc.

Pożyczka kraj. galic. z r. 1904, 4 prc.
‘ożyczka kraj. galic. *  n 1905, 4 pra
'oi. kraj. gal a  z r. 1908 4 pre. (szkolna} - 

Jo Ł  kraj. z r. 1913 4 i pół pre.
Poi. krnf. z r. 1914 4 t pół pro.
Poi, u  Lwowa ar. 189tt 19001 1911 4pro.

Walnty.
Ruble carskie (po 100)

. » (po 500)
• , drobna

Ruble Dumskie (po 1000)
. dumskia (po 25Ol 

Karbowańce (po 1000)
Grzywny (po 500 i wyższe)
130 franków franc.
100 franków ,zw«jc.
1 funt szterlingów 

dolar ameryk.
1 dolar kanad.
100 marek nieco.
10G lei rumuńskich 
Liry włoskie

825 —
325*— — •—

1000'- . — •—
1330*- — •—
470— —  —

2500-— — —
500—
300 —
275 —

ilOO— —
460-—

30nu biołąa)
100— 101 —
103 — 104—
101— 102—
103— 104‘~
104— 105—
101 — 102—
106— 10 7 .-
100— 102.-
1 0 2 - ' 10S--

bieŁ)
103-50 104-53
97-50 98-5C
97-50 98-50
99— 100—
99-50 100*51
99-50 100-59
99— 1 0 0 -

100— 101 —
100— 101—
93— 94—

2 5 0 - " 7 0 -
250— 2 7 0 -
230— 250—

65— 75—
55— 65.-*

18— 22—
1450— 1650—
3500-- 3700-—
650— 750 -
200— — .•—
175— 195—
240— 260--
305-- 325—

1200—

Wypłata dewiz ondjrn 
. Pary*
. Zurych 
» Pragę 
,  Wiedeń 
.  Berlin

Dewizy.
650—  750 

1520— 1720 
3600-3803 
240— 260 
8 5 -  95 

2 4 0 - 260

Kat legionistów z Husztu i

Lw ów , 4 marca.
(zet) Za czasów  anstryack ch znęcał się dr. 

Rittruszęwycz, iato> lekarz wojskowy, rrad naszy- 
M  Legioatóistaitii, zamkiniętymi w  Huszcie, a gdy 
^sta ła  proikłaiitioiwana „Zachodu b-ukra:ńska re- 
PuWtka** <8ał wpust sw ojej ńienewnfścfdo ras. od- 
nafw;ając więztcm^nT jeńcom poislcim nia Kosa- 
*zówx'e pomticy lekarskiej, czom  spowodował

na Kosaczówce 
pod kluczem.

żgem rm ósW a  rbszjich najłepszj^ch brack Obecnia 
Pan ten znajduje się w  rękach polskich w ładz 
sprawiedliwości. Za naszem Pośrednictwem śmią 

' rodziny ofiair tego „lekarza", który lamowa? r.a- 
spych żołkilej-zy na ta^t-n  świat, zapytać, kiedy 
naresade śledztwo przeciwko memni zostanie już 
az- ukończone?

Rata bankowa
j Stopa eakontowa P. K. P. 6°/«.

uoin Bu) Sto
tup je dolnrj

y SchU z i (h a ja s  we Lwowie
r, franki, ru de liry i t. p. 20267

j

OGŁOSZENIA 1

O^znsłwo z karłami spożycia,
Lw ów , 5 marca.

Komenda MSO. d nosi nam. że po przeprowa- 
^onym  p rzę? Ma.gi5Trąt osratnim' spisie ludności 
dfe rozdawnictwa kart syożvx"a, jeden z człotików- 
MSO. przeprowadzi) k. ntrolę tókaiorów w  kamie­
nicy pod, l  2a przy ul. Pod Dębem. Gospodyni te- 
20 dornp w ik a za la  w  karcie ewidencyjnej 219 
^sób, j  pobierała na podstaw1'e  tego wykazu  219' 

spożycia. Kontrola pyzeprowadzena wn tym 
domu w ykazała ty lko  91 ysób, właścicielka domu 
O bierała  w ięc 128 kart spożycia więcej, aniżeli 
Pobierać miała prawo. C zy ż  można się dziw ić, że 
^  kwtomie Handeł kartami' sp iżyc ia  ?

Nowy przemysł złodziejski.
Lw ów , 5 marca.'

Do komendy MSO. napływają ciągle doniesie- 
z różnych stron miasta,, że różne indywidua 

z Pod ciemnej gw iazdy, pod poz rem ikoniróli in- 
stalacyi wodvjdągwvych i dekbrjxznych nachodzą 
d m j j kradną tak drogie dzisiaj żarówki. W e d ,e ;

jnfóm iacyi, zasięgniętych przez ' Komendę MSO., 
fuńkcyońąryusze taki Zakładów elektrycznych), 
fak i wodociągowych, zaopatrzeni ,są w  ćsóbiaFe 
leg itym ację, (r> też  od żsłatiżajętcyoh s.ę pod p  - 
wyższysni pozorami, żądać należy ^ -kazan ia  się 
leg itym acją , a jeśli takowej nie mają, należy ich 
bę z w aru nków ,, aresztować.

£ursa giełdy lwowskiej.
Lwów, 4 marca.

W a l u t a  K o r o n o w a .

I. Akcye bankowa ta sztukę łącznic z knponem We 
iącyna. ę

(Wartość nominalna or*z oatatnia dywidenda).

płacą żąó.i l 
Bank polaki dla rolnictwa, handlu przemy stu

£/VW  _■■■»■ fx
Bank hipoteczny galic- 400— 38 750 -
Bank hipot. zcmelny 400-24 _  485-—  — •—
Bank powszechny kredytowy 200— 10 305’— — —
Bank przemysłowy 400— 20 620'— —
Bank wera&Sti kredytowy galicyjski 400— 24 335■— —

KI MO NOWOŚCI UiIhuS
ę yJw iefla  tylko ieszeze  3 dni
W |pom nien ie z  G rryb o lec ia

Syn Szatana
senzacyjny I najciekawszy dramat

w 6-c u aktach* 20677

NAUKA i W YCHOW ANI! fr
■ m  PrsHt.

Z. OLSZEWSKIEGO
K U R K O W A  3 8

rozpoczynają d. 16-go b. m. N U W E  K U R S A :
1) 1 uchjlteryi, korespondencyi handlowej itp.
2) r ch i k o  oici państwom ej.
D la zam iejscowych system korepoot.1 — W ,

j d(» lń- hm- codziennie od 3— 4 popoł.
vpisy
70747



Str. 10 „OAZETA PORANNA". kr. 5113

DLA MUSZYCH PIĘKNYCH LWOWIANEK COŚ C EKA* /EGO
w y ś w ie t la  o b e c n ie  K in o te a t r  „ C H I M E R A "  ( A k a d e m i a  8 ) a  m ia n o w ic i e

J E J  G R Z E C H  3 S E  RYWALE
Ip lzid  wa!M rnisko-ukralftsklch pod Brzeianaml.

saScn«?w a  
komadya 

w  2  a k t .
i  o r y g i n a l n e
s i i j ę c i a  \jgiSeF~
A  B ator g  4 hcol • FranguLe urządza spceyalre kursy 

konwersacy: francuskiej i angielskiej p -z z  zn ikomitych 
profesorów. 20276

N.i m ando.in ie  i g itarze  wyucza w  8 tygodniach z nut 
pad gwarancyą „Specyalista mi zyk“, pl. Bernardyński 
12, II. p. drzwi 8. Zgłoszenia codz. od 4— 5. 20327

- w  S » l C 3 i r
na N O W Y  K łJ £ 5  przy otowawczy dla pań i panów do 

egzaminu prywatnego

w  A k a d e m ii h a n d lo w e !
prowadzony przez

w y b itn e  s i ły  p ro fe s o r s K ie
odoyw ająsię codziennie co 9 —12 i 3— 6 w  lokalu

K u rs o #  h a n d lo w y c h , ul Ł y c z a k o w s k a  i. 3 4 .
Kurs obejmuje buchaltery? wszystkich systemów, 

rachunki kupieckie, nauką o handlu i wekslach, jak i ko- 
responde cyę. Ilość miejsc ograniczona. —  Osobny kurs 
dla i bituryentów. 20657

S A D Y  i P R Ą C I I
Francuska rodowita poszukiwana. Zgłoszenia: Głąb ka

1. 10, I. p., na prawo. 20-73

1jU ’.verner, Polak, potrzebny do ucznia trzeciej kiasj 
gimnazyalnej. —  Wiadomość: Zarząd dóbr Żydaczów,
poczta w  miejscu. z0 42

intel igentny  absolwent Szkoły przemysłowej dla prze­
mysłu tekstylnego, biegły w e wszystkich biurowych 
robotach i korespondencyi, władający językami polskim, 
niemieckim, francuskim, węgierskim i czeskim w  sło­
wie i piśmie, zaś włoskim w słowie, poszuk je odpo­
wiedniej posady we fabryce lub przedsiębiorstwie eks 
portowem. Listy pod „Pilność Biuro dzienników 
Buehstaba, Legionów  21. ?08i2

M ło d a , przystojna, inteligentna Panna poszukuje miej 
sca w  pierwszorządnej restauiacyi, mleczarni iub han' 
dlu śniadankowym. Specyainie do podawania jadła go­
ściom posiada wielką rutynę. W arunki: Dobre trakto­
wanie, w ikt i mała miesięczna zaoiata. —  Wiadomość: 
Ormiańsk i 22, I. p„ u p. Wysoczańskiej. 20751

H  k u p k c - ,  e p ik £ e d a 2 ,  m n m n a  | y

Kupuje powieści polskie, francuskie, niemieckie oraz 
księgozbiory „Lek tor" Mikołaja 23. 19091

1 ld a l ’ le , syj ialnie i lm e meble, chodniki kokosowe, 
porty--ry ito. .Doroteum*, Sapiehy 34. 20650

 ; i___________________________________________
D o sprzedan ia  całkiem nowa grana owa suknia z je­

dwabnej popeliny, Janowska 31, narter A . S. 20741

Maszyna do pisania jest do sprzedania Lenartowicza 9 
parter na le^o. 20718

K o c iJ ł paiow y bonierowski, o powierzchni 10J ni2, 8 
atmosfer, do sprzedania. Zgłoszen ia: Kresak, Piekai- 
ska 36. 20707

R ega lia -M e  dia, setkę, dam za kilim, perski dywan lub 
za antyk, ewentualnie doołacę. Propozycya do 15-go 
marca pod „Znawca" do Biura „Porannej". 20754

fc ik a  drewniane, białe, solidnie zbudowane bez wkła­
dek, 1 sztuka 283 kor., do nabycia w sklepie naczyń 
kuchennych, Lwów, Akademicka 21. 20809

D o sprzedania ubranie frakowe, żakiet cJ|rny damski, 
suknia do żałoby i nowe buciki dziecinne. Lenartow i­
cza 10, par,er w  rodwórzu n i prawo. 20811

ka js ta rsza  we Lwowie, zaszczytnie znana Agencya 
„C e le r itn s”, Lwuw, Jagiellońska 17, ma do sprzedania 
zwyż 200 kamienic i will. 20814

ila szyn y  i narzędzia w i.rtn icze jakoteż rury, ewentual­
nie j szcze w  szybach z kopalń zastanów onych, ku­
pujemy. Syndykat naftowy, Rutowskiego 10 I. p. 20822

"przedam  tanio „ekspies kulowy" i strzeibę 12 „ham- 
merlrs". Zdrowia 12, od 4— 5 pop. M. B. 20817

Pług: motorowe i parowe poleca „P ilot", Lwów, ulica 
Batorego 4. 20739

WST"
R O Z M A IT A

r*i acOtV«ia Julii V/e ołej, Kochan iw sk iego  3, II. piętro 
wykonuje suknie, kostyumy, płaszcze pod ug najnow­
szych żurnali. Przyjmuje także przeróbki. Ceny przy­
stępne. 20570

W ażne dla wszystkich! Na sezon letni przerabia stare 
kapelusze męskie i damskie na najpiękniejsze formy 
my szybko, solidnie i tanio. Pierwsza krajowa fabryka 
kapeluszy Rudolfa N E U W E L T A , Balonowa 3, własny
gmach fabryczny. 20547

W P a n i I. K . ma lis t do  odebran ia  w  AflmJni-
stracyi „Gazety W ieczornej". 20709

A tesierka x Warszawy
przyjmuje zamówienia, udziela porad pod dyskrecyą ul.

Asnyka 9, drzwi 2, A. Lutkowska. 20298

Insfetirt KOSMBTYCZNY
K a l o t e c h n i K a

Ora PILECKIEGO* plac DiTrewM 1.1,
usuwa włosy, zmarszczki, brodawki, plamy, pryszcze, 
Ma- aż twarzy, leczy choroby skórne, wypaoanie włosów,

Farbowanie włosów. 20825

URZĄDZENIA wodociągowe, gazowe, 
cen r lne ogrzewanie

wykonuje starannie 20579

A tu r  B O LE K , i  fórkntb I
Zamówienia na 20791

Kartofle wiosenne
w wagonowej dostawie i detailicznie przyjmuje

H g y f l fg  IłjTÓÓ Polski Związek handl, Lwów. 
B hot. Francuski pł. Maryacki 6.f i

Do oiynojocia
4 pokoje bez elektryki w  Rynku. Bliższa

wiadomość „W iek N ow y“ . 22075

Mb  sprzedaż
dwupiątrowa kamienica z komfortem w cenie 
280 tysięcy Mk. —  Wskaże reflektantom kato­

likom „Wiek Nowy". 20753

K O L P O R T E R Ó W
do  roznoszenia gaza ł poszukują siu 

ttsiychsnlast.
Zgłoszenia do Administracji „Gazety Wie­

czornej, Sokoła 4.

S P E C Y A L IS ł A C P O K O B  S K Ó  łN Y C r i i WENERYC-Ó

D r. A . SCHW ARZ
sekundan-usz szpitala powszechn. przeprowadzi! się na 

tu. Słowackiego 4 (naprzeciw gl. poczty). 20655

P.T. Teehn. B uro budowy pmmyjl&wroln.
Lwów, B ra jtrou n k n  11 A.

Przesyłam s^oje uznanie za przeprowadzenie 
szybkiego urządzenia rekonstrukcyi w mej go­
rzelni w Dołpot wie.

Jednocześnie zaznaczam, i i  jestem bardzo 
zadowolony z  funkeyonowania aparatu odpędowego 
ciągłej destylacyi, który spo'rzebowuje mało wo­
dy i pery do odpędu, przepływ zacieru i pędze­
nie najzupełniej normalnie się odbywa, spirytus 
o si!e 92 do 94 stopni Trallesa, lekko można 
osiągnąć.

Wobec tak precyzyjnego funkeyonowania apa­
ratu śmiało mogę po ecić aparaty i urządzenia 
wyrobu krajowege przez B uro Techniczne bu­
dowy gorzelni wzorowo wykonane.

Władysław Rozwadowski, wł. ddt>r.
B jłp o tó w , 16 lutigo 1920. 20u82

n i lU  Kt I
U  —> W YK O N O tfE  =» ^  1 

BPU H A»»w iw ł„je  P-tcząci

[ I J R U i D M i ł N i l .
—•— łw A w  —. — I

**St'5«awcvscc«so5C‘ *

%
G r a m o l o n y  I p ł y t y

p o l e e i :

N A T A N  S E E L
L E G IO N Ó W  43. „ *

E K L A N A

P A Ł E I S
sjtojHriRlaiai 
b iaieiis „WieasiBBi' 
i „  Poranneju.

19124

PASTY 0! OBUWIA
w sztclar.yssi słołliaeh o J/« kg- 
ne to zawa?f śet n a iie p m ] la- 
kuśe! d o s t a r c z a m y  b e z -  
z w ł  e z n i e  z  naszego kra­
kowskiego składu’ fab ycznegs 
p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h
DUDBLF IEIHBT, nB'8dW
ul. STRASZEWSKI EGO 10/111.

zm te fc za  I usuwa B E Z  B Ó L U
O  L E K I  N A Z A

H. Niemojewskiego.

Nakładem „Spólk, akcyjnej wydawniczaj*.
Drukiem Spółki drukarskiej .Prasa" ui. Sokola 4

KftKSEUlB ŻÓ ŁC M B  a ................
ATAKI W  Z U P E Ł N O Ś C I 1/STAJA. — Objawy (początkowe): Ból w  bokach i dołku podsereowym (gdzie schodzą 
»ię żebra). Pcbolewania w wątrobie. Skłonność do obstnikcyi. Uryna ciemna i mętna lub t-ź bezbarwna jak woda. 
lezyk obłożony. Gorycz i kwas w  ustach. Odbijanie gazami. Wzdęcia i burczenia w  kiszkach. Bóle i zawroty głowy. 
Silne zdenerwowanie. —  Objaw y (podcr.is ataków) W  dołku i wątrobie aiin / ból, który się rozchodzi ku stroni* 
tylnej, w pasie* krzyiu i sięga ai. pod łopatki Wzdęcia brzucha, rozsadzanie iebor i parcie na kiszkę slolcowę. Brak 
tchu, o r a z  ból w plecach i łdatce pieraiowej (na przestrzał). Mekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne poty, żółtaczką.

buzsz. iniormacyi udz.eia : Apte^arz-fizyolog tim N i^ M  J S & ńtSrżl, W arszaw a, No.vy-Św at 16, m. 27. 1825S

U c ó a U ta t w to s u tK f Dr. ROGER B A TTA O LU . 
im m o t * * * * * * * *  a n d a M u  (  „ M t w  •tfpw jtdsM ay JERZY KOMAJLUO.


